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J.2. PasŁernakówna, 

Swiadek koronllly w procesIe Steigera, 
przedmiot n1.eslycllanej kampanji zwolen

ników oskarżonego. 
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Giełda 

Plepwsz~ p"edu. WBPSZ8WS"8. 
Holandia 
Londyn 
Nowy-York 
Paryi 
Praga 
Szwa;car;a 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy 

2.4 056 
28.9R 
5,96 

26,58 
17,77 

1 15.31 
160.50 
8439 
23,94 

Dpuoa ppzedg. mapSZ8UJS~a. 
Dolar 609 

Tpzerla ppzedD. wBPszawshe. 
Dolar 6,095 

Tendencia utrzymana. 

Plepwsza PPZedglełda adańsfta. 
Warszawa 86,110 
Złoty 86,50 
Dolar 5,22 
Przekaz na Warszawę 6,00 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisieiszym na ryoku pie

.aię:toym w ł.Jodzi dolar kształtował się 
po kursie 6.12, 6,10. Banki wymiany 
kunowaty okolo god:..iny 12 ei efe
kty po kursie 6,08, 6.09, sprzedawały po 
13.10 6,12. 

Tandencja słaba. Podaż mała. -
Pamiętajcie o inwalidach 

wojennych! 

W dniu dzisiejszym 

rO~ofni[y kanalili[yjni otrlYmali ~wntygo~mowe wymówienie, 
Wczesna zima i brak gotóvlki uniemożliwiają dalsze prowadzenie robOt. 

Burzliwe posiedzenie Komitetu B~dowy Kanalizacji i Wodociągów. 

Jak już wczoraj donosiliśmy w krót
kiej wzmiance przewidywane zaprzesta
nie robót kana:lizacyjnych z powodu wcze 
sinej z'imy i trudnośCli finansowych Magi
stratu jest już faktem dDkonanym. W dniu 
dzisiejszym nastąpi fo dwutygodniowe wy 
powiedzenie rDootników i z pOczątkiem 

listopada prace kanalizacyjne zostaną 

przerwane zupełnie. Na likwidację roMt 
potrzebna jest jeszcze kwota Dkolo 1 mil
iona złotvch, której narazie llIema, !S ~

nleje jednak nadZ'ieja, że suma ta da sic 
uzyskać przez restrykcje w Tozmaity.::h 
innych działach gospodarki miejskiej. 

Onegdajsze posiedzenie Komitetu, Bu
dowy Kanalizacji i Wodociągów miało 

prubieg bardzo burzHwy. Opozycja po
sta:wita Magistratowi szereg zarzutów 
częściowo uzasadnio'nych, które ku1;nino
wały nawe'f w żądaniu usląpojlemda. z dru
giej jednak slwny w lonie samego Magi
sfratu nie bylo zgDdnego zapatryWania na 
wy to n:i,o n e trudności. 

Powodem 'tej burzy w szklance był 
memo'rial na,czeLnego inżyniera S1crzywa
na, którego kilka ustępów w ce1u oświetle 
ruia sytuac,i:i podajemy P'Ondż,ej. 

W począrkach ' października aZlenna 
wydaj.no§ć robót kanaHzacyjnycb wyn'o
sHa okDtO 100 me'trów golowego kanału; 
z drugiej strony wszelkqe zasoby finaJn
sowe Wydziaht zostaty wyczerpane: .o
statnia tygodniówka i mi'esięczna l!sla 
płacy wypłacone nie zostały, co stanowi
fo okrągło sumę 100.000 ~. i zalegliJliśmy 
z wy,pfatą bież8icych rachunków dostaw
com na sumę 125.000 złotych. Razem dlu 
g! Wydziału na dzień 6!X. wynosity o
krągło 225.000 zł.! 

Ten opłakąmy slan rzeczy był niespo
dz<ianką, albowiem: 

l) Wydatki Wyd~fa,tu na rok 1925 o
kreślone Ij)T:beZ Wydział 'W sumi,e 5.000.000 
złotych zostały w tej wysokości wsta
wione do budzetu m. Łodzi i przez Radę 
Miejską zaakcepTowane. 

2) Do dnia 6!X. Wydviat olrzymał 'z 
Magiskatu b8idź bezpośrednie gotówką, 
bądź wyptalami, usku'tecznionemi przez 
Magistrat na nasz rachunek (MQdre 2r6-
dla, Lublinek, prooelTlty .od ,pożyczki), 
bądź wreszcie sumami, przejęlemf do wy 
płaty przez Magistrat na nasz rachunek, 
lecz jeszcze niewypłacenemi (tramwaje) 
sumę 3.097.000 zł. W sumie tej mieściła 
się suma 760.000 zł., które Magistrat prze 

kazał Wydziałowi w pier~szy'ch miesią
cach r. b. - do chwili otrzymania poży
czkii rządowej. W ten sposób można by
le uważać, że z j}ożyczki rządowej Wy
dział w początku paździemNm posiadal 
jeszcze do dyspozycji okolo 800.000 zł.. że 
zatem strona finansowa jest w porząd
ku! 

G :merał ksiązę Gonzaga, 
DOwy wódz fa~zystowskiej milieji 

we Włoszech. 

Stało się inaczej! Magistrat bez żad
mego uprzedzenia \Vydziatu, bez uprzed
niego 'z nim porozumienia się, onekt, że 
.760.000 zł. udzielone na początku roku, 
mają być pokryte z pożyczki rządowej i 

.w ten spOsób nagle Wydział pozostał bez 
wszelkich zasQbów! 

W dni'u 8 patdziernika r. b, do Pa!la 
Premiera udała s.ię delegaCja Magistratu 
miasta Łodz·j, c~lern uzyskania dalszegQ 
kredytu na budowę kanalizacji. W me-

morjaJe, który zosłał przez Wydział ad 
hoc sperządzony, powiedrumo, że do koń' 
ca r. b. dla dalszego. prowadzeula robót: 
w obecnym jej zakresie potrzebna bę-: 

dzie Okrągło suma 1.200.000 U., że w ra-~ 
zie o"frzymaiIlala takiej sumy Wydział ro-: 
bót nie przerwie i prowadZJić je Ibędzlie ~; 
do nastania poważniejszych mrozó-.r. te. 
na,będzie całkowity, zamówiony dla 13 
klm. kanałów materiał budowlany, wyko
na zaś około. II klm. gotowych kanałów, 

Jedl1akże zabiegi delegaCJi tyllro cze· 
ściowo ws'faly uwzgIJęd'tliooe: '1>fzyznano 
Miastu dalszy 'Kredyt w wysokości 400.000. 
złotych, - wobec ł'ego roboły md-cży 7Jłi~ 
kwidowa'ć. 

Finansowa s'f.rona l1'kwMacji pr~edsJa· 
'\via si'ę następująco: 

a) NieQptacone do dl1lia 16/X 
,listy płacy zł. ł83 •• 

h) Na likwidację robót licząc 
'robocizmę od dn. 15/X. 
Odoinek I zł. 35.000.
Odcinek II zł. 25.000.
Odc'inek III zł. 30.000.
Odcinek IV zt. 38.000.-
Oddnek V zł. 30.000.- zł. 150.000 

Dział ·gospodarczy " 50.000 
Drobne roboty . ~ -.. i .... ·~·7 " 5.000 
SL >kanały . ,--.. - ~~''' " 5.000 
c) Główne Biuro l lOKa! ,. 44.000 
'd) Maerjały dostar. i n-iezapt. ,. 293.000 
r) Mater. zamów. i niedostr.(?)., 180.000 
f) Kasa Chorych, przewóz 

tran1w. energja elektr. ek" 90.000 

Razem " 1.008.000 
Na pokrycie 'tej sumy wptY'nęło 

:50.000 złotych i ma Jeszcze wpłynąć z 
nożyczki rządowej osl,a1nio przyznanej 
250.000 złotych. Na pDkrycle pozosfało
ści, t. j. zł. 608.000 muszą być wyszuka
ne środki dodatk,owe i ni·ezwtocznie! Nie 
naJeży też zapom.iJ'1ać o niezaplaconyd 
procentach od pożyczki rządowej. 

W raz'ie przyjęcia ;tej alter'nalywy 0-

~6'lna dtugDŚć wykonanych w roku 1925 
kanałów , wyni-esie 8.200 m. b • 

Prowadzenie robót sposobem go
spodaTczym, tak reklamowany przez 
wic-eprezydenta Wojewódzkiego przed 
pól rokiem zatamat się, jak to wówcza~ 
przewidywaliśmy, wskutek niereaJlmych 

'przestanek na jakich cały ten system byr 
'Oparty. 2ycie jeszcze raz przełamało 'te
Qrię i dowiodło, że do nadzwyczajnych 
przedsięwz'ięć trzeba nadzwyczajnych 
Śf{)dków. 

~. . . . 
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W lutym i marcu b. r. sytuacja gospo
:darcza Polski nie przedstawiała się wcale 
~ tragicznie, jak obecnie i kapitaliści za
graniczni nie strol!1'i'li od nas tak bardzo, 
jak tq się dzieJe dzisiaj. Byto to w okre
sie, gdy rz~d nasz sfinalizował pożyczkę 
dolarową w Ameryce. Do samorządów 
polskich zgl<osit się szereg przedstawicieli 
rozmaitych konsorcjów, którzy pod świe
żem wrażeniem udzicJ.onej rząd.owi poży
czki amerykańskiej. byli gotowi na nie
zbyt ciężkich warunkach udzielić poży
czki inwestycyjnej międ~y ilnnymi także 
m Łodzi. 

Miasto nasze przystepowało wówczas 
do zrealizowania f}!anu budowy kanaliza
c.ii i mialo do wyboru dwa projekty: je
den, przeprowadzenia robM sposobem gO
spodarczvm. druQ.'i zaś dokonania tego dr.o 
g~ zaciąg-nięC'ia dużej Dożyezki i wydania 
udzielaj8,cemu pieniędzy koncesji na u
rzeczywistnienie cateQ.'o dzida. Pismo 
nasze sfaneto wówczas nR stanowisku. że 
doświ,adczenia .o~tRtnich dziesiątków lat. 
każą zarzucić myśl stosowania metody 
gospodarczej. albowiem wszelkie nadzie
je na oS7f'udności budżetowe okaża sic 
zludne. Praktvka budżetowa pallstw i sa 
morz<td6w wykazała niezbicie, że zl1;óry 
trzeba być racze.i przygotowa-:wm na 
przekroczenia budżetowe. aniżeli na osz
czędności. w porównaniu z prelimina
rzem. Wobec tego ~edYl1ie zacją~n·ięc;e 
pożyc 'kIi może upoważnić miasto do roz
poczęcia dziela na tak olbrzymią zakrojo
neRO skałę. 

P. wuceprezydent W'ojewódzki z bez
l"zykladną energją i stanowcz'Ością opo
wiedział się za metodą gospodarczą! na 
wszystkich przeciwników swej koncepcH 
rzucat gromy. 

Budowę rozlJ)Oczęto s/pos'obem ,pop:e
ranym za wszelką cenę przez wiceprezy
denta WojewódZIkiego i to nale3Y dzisiaj 
wszystkim przypomnieć. w celu ustaleni.a 
odpowiedzialności za to. co się dzisiaj dzi e 
je. Nie stało się bowiem nic inne~o, jak to, 
co zarówno prasa, i'ak i rozważniejsza 
część społeczeństwa miejscoweJ:N prze
widywała jeszcze w lutym i marcu. 

Wydatki miasta okazały się tak znaczne 
;te o oszczędnościach nie można było ma
. rzyć, zwłaszcza, że nash:vpit na dobitek 
:okr.es nieslychal1eg'O przesilenia /{ospodar 
; czego, który USZCZl1lP1it jeszcze bardz:ej do 
: lyChczasowe źródła dOoChodów. 
. P~aktyka wykazała, że można byto 
: budo'wać jedynie za pieniądze pożyczone i 
że samorząd ze swoi,ch środków wobec· 
nej chwi'li nie mógł dołożyć ami ' grosza. 
Nie jest to natura1nie nieszczęściem, a,le 
w każdym razie przykrą i bolesną nauką 
dla wszystkich, którzy lekceważą do
świadczenia, poczynione "Przez i'nnych w 
~ej dziedzinie. Jeżeli pominiemy zawie
dzio!ne nadzieje niektórych ludzi. tD mu
sirny stwierdzić, że lepiej, że to otrze
źwienie przychodzi jeszcze stosunkowo 
niepóźno, aniżeli gdyby miało przyjść do
'p,jero po dwóch albo trzech latach kosz
townych eksperymentów. 

:Faktem niezaprzeczonym jest, że mia
slo D własnych silach budowy kanalizacji 
:zrealizować nie będzi e w stanie. B u cli; e f 
miejskUakiego ohciąż,enia nie zniesie, wo
bec czego wszellkie doszukiwanie s:ę winy 
w 'Os'Obach lub metodach nie ma żacl,nych 
podstaw. Z bud'Ową kanalizacji trzeba sit; 
wstrzymać do chwili. gdy miasto zdoła 
uzyskać pożyczkę na catość roMt kanali 
zacyjnych i wodociągowych. N. 
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Armja stoi na straży 
s\vego honoru. 

Za s'fałszowal!1ie dokumentu 
podr6ży wydalenie z woj5~a. 
Pewną sensację w sfera·ch wOiskowych 

w Wi,lnie wywolał z klońcem maja r. b. wy 
rok sądu w.oj·skowego. kt6ry jednego z of i 

cerów skazaf na wydalenie z woiska za 
pozornie drobne przestGip'stwo. bo za sfat 
szowanie d'Okumentu podróży. 

Przebieg rozprawy wykazał, że p.Q
tucznik 6-go pułku piechoty Legionów Ta 
deusz J. na jesieni zeszłego roku na otrzy 
manym bilecie WOjskowym, uprawniają
cym do t. zw. kredytowanej podróży kole 
ją, wytarł wyraz "osobowy", a napisat 
.,pośpieszny" i przerobił datę ważmości de 
kunnentu, tudzież nazwę stacji. Tak pod
robionego biletu użył por. J. do podróży 
koleją. 

Wyrok sądowy był o tyle se'l1sacj~, że 
{),piewal na malą st'Osunk'Owo karę wię
~ienia, bo tylk'O na dwa tygodl11e. ale pota, 
czyI ją ze zwolnieniem ze służby w woj
Itu stałem. 

,.ŁóDZKIE ZCHO WIECZORNE", .. - dnia 21 październiKa 19.~~ lRr. ta, 
.------------------~~~ 

łÓ~lki D~~liał P H ~ latru~ni mieU[owe ~iły ~an~owe: 
Przedstawiciele ZwiązkU! Prac. Bankowych u dyr. Spalłenstelna. 

W praSie miejscowej pojawiły się 
przed pewnym czasem wzmianki o rzeko
meme zbo)l<o1owaniu przez lilowego dy
rcktora mieJs-ccwe?,'o oddziatu PKO, łódz 
kich urzędników bankowych, pozostają
CYC'L bez pracy i przyjedu cal·ego szere
gu sit z.amiejscowych. W celu wyjaśnie
nia istotnego stlanu rzeczy, przedstawicie
le, Związku Pracowników Banl\Owych, 
pre7..es p. Biok i p. Kaczmarek udaH się do 
p. dyrekt'ora Spaltensteina, który udz;jelil 
im następujących Lnformacyj: 

tódź, Jako potężny ośrodek przemy
słu otrzyma z c.Z1asem 8 pomoClniczych od 
działów PKO, dla których istniejący obe
C:lie stanie się ośrodkiem. Będzie to wy 
magało naturałnie znaczneg'o z czasem 
powiększenia personeilu urzędni<.'zego; ale 
jllZ nawet teraz wzmagające się z dnia na 
dzIeń agendy w:vma .Q'8ią zmacznego szta
bu specja'lnre wykwalifikowanych urzęd
ników. 

Ze względu na pal\1ujace w Łodzi bez
robocie wśród bankowców, a następnie z 
powodu katastrofalnego braku mieszkań, 
oddział t'utejszy jest zdecydowa-ny zatrud 
~."""'i-·.pw,·e,s? cr.JEf&L.-GWi!iI" 

nić wyłącznie sity miejscowe. Narazie 
przebywa tutaj kilku instruktorów zamiej
scowych, którzy po wyspecjalizowaniu u
rzędników no'Woprzyjętych w powierzo
nych im dzialach, które po·d wielu wzglę
dami pora<cują odmiennemi metodami, od 
zwykle przyjętych, - opuszczą znowu 
Łódź. 

Przyjmowanie urzedników będzie się 
odbywato na zasadach, 'Obo'wiązujących 
wszystkie urzędy państwowe, a więc wy 
magane będzie średnie wykszłakenie i 
odpowiednia pl'a'ktyka bankowa. Zapew
q-dona zostanie ingerencja Związku przy 
obsadzaniu ~tanowisk. 

Związek Prac. Ban]{lowvch będ27ie 0-
pinIo,\Vlał pod,ania petentów, które następ
ni'e zostaną przez dyrektora przestane do 
centrali w W8.rszawie w celu definitywn·e 
gO zalatwienia. W tein sposób zostanie 
z jednej strony zachowany wpfyw zwią.z
ku Prac. Bankowych na 'Obsadz<lnie wol
n",ch miejsc, z drugiei ZDŚ stwierdzl()na od
powiedz:i,allno~ć tej organizacji za wtaści
wv d'Obór polecanych przez siebie kandy
datów. 
w .pw lawW •• 

[Oordosły projekt minlsłerstwa kolei. 
Wagony sypialne 3 klasy w pociągach dalekobieżnych. 

W ministerstwie kolei foczą się nar2dy 
nad sprawą wprowadzenia wagol1tl\l/ sy
pialnych III kJasy w pOCiągach dalekobież
nych. 

Wagony takie wPT'owadzone w w1eiu 
państwach świata, ciesią się niezwyk!em 
p'owodzeni em. 

Wagany rOZlPoczęłyby kursować w ma 
ju roku przy.s'Zlłego. 

Eksploatacją zajęł'oby się Międzynaro 
dowe T-wo Wag;onów Sypialnych. 

Wagon sypialny mi'afby 36 miejsc le
żący'ch - w przedziałach czteromiejsco
wych. 

Briand publicznie całuje panią ' Chamberlain 
\ 

i to dwukrotnie. 
Polskie podziękowanie. 

Paryż. 21. 10. - Na dworcu Wschod
nim 'Oczekiwali powracających z Locarno 
ministrów Brianda i Chamberlaina liczni 
przeastawiciele korpusu dyplomatycznego 
wszyscy niemal ministrowie i tłumy dzien 
nikar'zy. Przywitanie byto bardzo serde
czne. PrzedsbawideJ posellStwa polskiego 
p. Szlagowski powiedZiał miil J3riandowi 

- Składam panu podziękowanie polskie 
Prawdziwą sensację wzbudzlto \'\o~r6d 

obecnych nies:P'Odziewane pożegnanie się 
Briand-a. z pania Chainberlain. 

Oto Brland z miną wesolą, iak gdyby 
dokumentując wZm'OCnI'Oną przyjaźń fran
cusko-angielską, manifestacyjnie pocało
wał panią ministrową w oba policzki. 

Chamberlain był bardzo wzruszony 
tym aktem s.Z/Czerości irancusRie~o mini
stra. 

Pertra tacl berlińskie ciagle utykają. 
Punkt ciążkości polsko-niemieckich rokowań tkwi w sprawach 

celnych. 

Z Warszawy donoszą: 
Do Warszawy 'P!'zybyt wczoraj rano 

przewodniczący dele·~acJi polSkiej do r.oko 
wań z Niemcarni dr. PrądzyńskI. 

P'Obyt rp. Prądzyńskiego w Warszawie 
obllcz'ony jest na kilka dni, a celom - 'Omó 
wienie nowych instruk'cyj dla dele,l{acji pol 
ski ej w przewidywaniu. że w ostatnich 
dniach bież. tyg.odni'a na·stą.pi wznowienie 
rokowań z delegacją niemiecb,. P. Prą
dzyński przyjęty zost,at przez p. premjera 
Grabskiego, ministra przemysłu i handlu 

inż. Klarnera. oraz min. spraw zaogranicz
nych Skrzyńskiego. 

Z rozmów, jakie wczoraj p. Prądzyń
siki przeprowadziiI, okazuje się, że punk
tem ciężkości wobecnem sf.ad.ium roko
wań polsk'O-niemieckl'ch będą .s,prawy cel-
ne. . 

Przed wyjazdem p. PrClJdzyńskiego do 
Berlina odbędzie się PIOsiedzenie komitetu 
politycz.nego ministrów, na którem omó
wi,one będą daLsze dyrektywy dla delega
cji polskiej. 

-.- $ 

Czy Poiska jest państwem suwerennem ? 
(Proces Stergera). 

Ze Lwowa pisza,: 
Minimum, cze~o pańsl\v'O suweren~e 

musi mieć własnego - tto sądy. 
Chcąc wywrzeć teror na sąd, zwolen 

nicy Steigera przez pruskiego żyda, nieja 
kiego BadJta, wnieśli interpelację w spra
wie Steigera, k.ończącą się słiQ\vami: 

Co zamierza rząd prusld zrobić. by z..'! 
pobiec fałszywemu wyrokowi we Lwo
wie? 

Socjalisla w Berlinie śmie żądać, by 
krzyżactwo miesza!o się do sądownictwa 
polskiego! 

CZy nasze ministerstwo ·spraw zagra
nicznyd1 nie wmieS'za się w tę sprawę i 
drogą dypllomatyczną nie wniesie zastrze 
żenia przeciwko mieszaniu się se.imu krzy 
żacldeJ?;o do naszych wewnętrzno s,raw? 

Obawiamy się, że P. SkrZY11Ski, tak 
Niemcom uległy. tego nie uczyni. 

/'. może sąld Iwows~i zaproh~3'tuje prze 
ciw tej bezc·zelności? 

Chwila, w któreJ tę komedię zainicj'O
walID, bo w czasie r'Oków sądowych nad 
sprawą Steigera, szybkość, z Jaką cara 
żydowska prasa Europy te bla2e rozsze
rzyła. obecna llł;urła interpelacia w sejmie 
pruskim. udowadnia. że cała ta komedia 
została długą reką przY2otowana. a jurż 
od szeregu tygudni zostaly r'Ole przez ano 
nimowe mocarstw'O rozdzielone. 

Jeżeli obrońcy Stei.gera wierzą w ben 
"trick", dlaczego nie wn'Oszą. by rozpra
wa została odroczona do chwili rozstrzyg 
nięcia. 

Ponieważ nie ulega wą,bpliwości, że ca 
la ta heca jest urządzona na to, by wpty· 
nąć, stwarzaniem cha'Osu i gToźba na sąd 
przyslę\ltłych, ponieważ mogą znaleść się 
przysięgli, na których sąd wiPłynie wieść 

o czem myśl!. prasa! 

"Kurjer WarszawskI" pOtępi,a po1!'fy
kę .. c.iuciubabki" uprawianą przez M.S.Z. 
wobec społeczeńslwa. 

Wskutek szczególnego niedołestwa 
M,S.Z. P.olsb jest prawdopodobmie 
jednym krajem, w którym c<11koW'.ita 
treść umów z Locarno nie by ta Doda
na dz.isiaj do wiadomości publicznej. 
Każą nam posługiwać się tekstem 
francllsl<'im z Messa.ger polonais, Do 
brze, ale .fakże czytelnik będzie sle 
orjentowat \v naszych komentarzacłl. 
gdy go filie zapa'znamy z dOkładnym, 
autoryzowanym przekfadem przynaJ. 
mniej tego co gO musi naiżywiel, 3 
już cat-kiem bezpośrednio obchodzić·! 

.,Rzeczpospo!ita" poświęca wczoral
szej ucieczce Leszczyńskieg,o artyklit 
wstępny pod tytułem i Sędzia bo,lszewik 
i aresztant b01szewik, w którym bez
względmie krytyku.le nied'balshvo i lek· 
komyślność ni ektórych organów w!adzy 
administracyjnej i sądowej. 

Ucieczka Ju'ljana LeszczY11skie~G 
Jest jednym do·wodem wjęcej, z ja
kiem niedbalstwem, z jaką gnuśnoś
cią i z jaką indolencją wielu funkcjo
nar}uszów państwowych traktuie u 
mas spr·a\vy publiczne. Na tych lunk 
cjonarjuszv wybiera się ludzi n1eod
powiednich. a następnie Cli ludzie nie
.odpowiedni z niebvwalem lekcewaie 
niem zafafwiają spOrawy im powierzo : 
n.e. 
Władze zwi,erzchnie zaś, t. j. pp, mi 

ilistro'Wie i dyrektorzy departamen
tów nic mają ,na tyle energji, obo'wiClZ 
kO\\i·ości i 'Poczucia odpow'iedziall1o
ści. aby ZPlusić powi'crzony im pers()
ne'l do do'ldadl1ego i sumienne\!o urzę
dowania. 

W~~@W~~1l:a M~!e[:d(~ ~{~ ... 
mun~sty ll!$l(zy~skie~~ 

SĘDZIA STRANCMANN 
zawieszony w c2ynnośdć!ch. 

Ministerstwo SprawiedLiw'Ości k'Omu
n'ikuje nam, iż w wYlniku zarządzonegc, 
przez Prezesa Sądu Okręgowego docho
dzenia sj'użbo\vcgo, pelniący obowiaz1,1 
sędziego śledczego Strancman został za
wieszony w urzędowaniu, sprawa zaś je
go, wobec cech przestępstwa sfużbowego , 
skierowana została na wfaśc1wą dro~ę. 

R(QZflrat~a O zdr~d~ stanu. 
Śpiewak Baroftsł~a po ~az 5 .. ~~ 

na ławge os!~aS"źc!J1y~blg 

Na dzilSiejszej przed]Yołudniowej ka, 
dencji Są:du Okręgoweg'o rozpoznawana 
będzie S1)rawa Aleksandra BaroJ1skiego, 
śpiewaka teatru letniego Scala. któreg-o U 
rząd Prokuratorski OskaTżyt o sz.piego
stwo na rz'ecz Rosji SowŁeckiej. 

Sprawa rozpozna\yana będzie prz~ 
przy drzwiaGh zamkni ę tych. (\1) 

Reh~bU~t.~r;~g ~ni:Y~~~i'a 
$:~n~$teraQ 

Na wczorajszem posie·dzeniu zarządv 
Ka·sy Chorych przyjęto wniosek dyr, 
Pawl'owskiego o umorzeniu dochodzenia 
dyscyplinarnego przeC'iwl\o in·żyJrJ.erowi 
Szusterowi zamicszanemu w sprawę nad
użyć licytacyjnych. 

Posiedzenie trwalo do godz. 3 w no
cy. 

o rzekomem znalezIeniu inncp'') spr:rwc~ 

zamachu. Bo cóż będzie szikod3ilo Jakie
mu.ś drabowi jeżeli się narazi e nawet przy 
zna do winy, a p'otem to zręcznieod\vołc:. 
- to cala opinja p.oJ.ska żą.da, by rozpraWf! 
Stegera odroczon'O. aż do wyjaśnienia la .. 
ierwerku z Olszańskim. 

---01---



Nr. 23ł ~łr. II 

W nieustającym zac • yele. już ze skllepu i mówi: - Dobre, ścierwo 
jak po maśle leje się do gardła. I... moc" 
na. 

Pierwszego c1inia sprzedaży w całe\ 
Moskwie zabrakło przekąsek. a w komi~ 
sarjatach policji przez cały dzień byt ruch 

\ niezwykły: przywożono i przynoszom, 
.,żywe trupy". 

Czic:zerin i sowmonopolka. 
lKoresnondencła własna). 

Moskwa, w paździemiku 1925. 

'Jeden z najbliższych wsp6tpracowni
!K6w p. Cziczerina p. K01c'Ow kreśli na ra~ 
mach .. Prawdy" takie znamienne wspom
nienia, które dobrze byfDby pamię'tać i na 
za'chDdz:ie 'Europy. 

P. Kolcowowi asumpt do wspomnlen 
<Iają nolatki _prasy zagrandcznej 'O 'tern, że 
p. Czdczerin .. odśw.ieżył się I utył" w -P'O
równaniu z wyglądem, jaki miał w 1922 r. 

P. Ko'lcow stwierdza, że to odświeże
me i utycie - to symbol: SoWlilety:fak roz 
rosły się i spotężnialy. 

.. Nieoma1 prz,ed 'Ośmiu laty - wspo
mina p. Kolcow 1917 r. - do pustej sie
ni nieogrzewanego gmachu ministerstwa 
spraw zagramdcznyoh P'l'zy moście Poli
cyjny'ID w Petersburgu, wszedł chudy 
cztowiek i skromnie, nieDmal 'lękliwie za
pytal dY'Żurnego czerwDnogwardzistę, 
gdz1eby postawić kuferek. Wówczas za
częła się historja dy:plDma1cji sow.ieckqej. 
Czto\vUlek z kuferkiem byt tym, kto byt 
wtedy potrzebny. Zaczęły sLę noty, któ~ 

. 're daty całą symfonję ... 

..... W 1919 r. jedynem pails'flwem na 
§wiecie, które uznało de jure republikę 50 
wietów byt Afganislan. Tylko jego poset 
siadywał w lo-ży na zjazdach Sowietów. 
Cztennaście państw ściskało. śmiertelną o
bręczą olov.iu republikę SO'wiet6w ... Je
'dynym przedstawiCielem dyplomatyCZłL 
Sowietów była gruba antenna n.a gmachu 
na Chodyńce. Szły radjotelegramy na ca 
ly św,iaf. Komunikujemy, uprzedzamy, 
pro'tes'tujemy, domagamy się, gn1iewamy 
się, przckonywufemy i czekamy na od
powiedź. To był 1919 !. W Narkomin-
4'i~1.e". 

Z lą przeszlością PO'1'ównYW1Uje p. Kol 
cow teraŹlIliejszośc, kiedy P. Cziczerin 
jest tlajstarszynn ministrem spraw zagra~ 
n~cznych w Eu'rorpie, jednym z najbardziej 
wpływowych. Odprowadzają go ze wzru 
szemem i z nadzieiami. 

.. Dumni jesteśmy z CziczerTna - koń
czy p. KoJcow - swój hymn radosny; po 
'Europie chodzi wjdmo, 'tymczasem we tra 
ku, nie-ch będzie chociaż we fraku" . 

W~dzimy JaKa radość rozpIera piersI 
publicysf6w sowieoki,ch. 

Szerokie masy nad tą rad{)śdą kiwają 
glowami i przechDdzą do porządku dzie1 
nego. Natomiast, kiedy otwarto sk'lepy 
monopolu s.pirYfusowego d rozpoczętO' 

W cichy wieczór" .• 

i
I 

I 

I 
J 
J 

I 

I 

Pójdź, różyczko, do mnie I 
Nie jestem ró2:ą pnącą, 

, 
I 

sprzedaż .. so-rokow}{li" radoŚć wyległa na 
ulice. 

Ogonki dłuższe niż przy chlebie w glo 
dnym roku. Ogonek cichy, spok,ojny, bez 
kłótni. Nastroje żartob'Iiwe. Rozmowy 
toczą się dokoła p'ięk.nego terna-tu .,mono
polki". 

Doczekać takiego dnia - mówi sraru 
szek '- staliśmy po chleb i po cukier ... 
A1e 'teraz pDstoimy... Jedenaście lat cze
kaUśmy. - Jakiś szczęśliwiec wychodzi .. 

W parę dni później na lama-ch prasy 
sowieckie.i r(}zpo~zęły się refleksje. czv 
wypada w komunistycznem państwie 'Dr 

_g·anizow.ać sprzedaż wódki przez wtadzl 
sowiecką? 

Pytanie postawiono, ale radość po 
wszechna jest tak wi,elka, że ,nikt nie kw~ 
pi się, ty na nie odpowiedzieć. 

---0---
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Ruchliwość . tutelszego Zwiazku Pracowni
ków Bankowych . 

Owocna działalność w dziedzinie niesienia 
pomocy bezrobotnym bankowcom. 

Obecna ciężka sytuacja ekonomicZ'na cieli Związku Prac. Bankowych. Na rzecz 
odbiła się takźe na zakresie dz1alailia '~-; -;::h tego komitetu opodatkowały się wszyst
org-an:zac.yj, które są powołane do ClU'(Ą' a kie łódzkie banki miesięczną składką od 
niallad i::ieresami zaw'odowemi i'ozmai- lipca r. z. do Ji.pca r. b., jak również i pra· 
:tych grup. Przesilenie poczyniło bardzo cownicv bankowi, zajmujący Dosady. 
znaczne szczerby w naszej balliov"oś':; : Z tego powstał fundusz, dO'chodzący do 
w yrzuciIo na bruk setki lnvalifiko\vany c h 20000 zrolych~ z które.go udzielono 130 po 
urzędników. Wobec braku pracy inReren- życzek w wysokości od 5'0 do 150 zł. 
cja ZWląiku Pracowników Bankowych bs' \Vsp6fdzialając z Międzyzwiązkową 
la bardzo ograniczona. Cała dziafalnDść Komisją Pracowniczą, uzyskał Związek 
redukowa,ła się do udzielania pożyczek Prac. BanIe od Magi'Stratu pożyczkę w 
zwrotr.-ych i bezzwrotnych kolegom , kt.) wysokości 8000 złotych ,z czeg-o znowl) 
rzy wskutek zbieg-u okoliczności zna!eźl: udzielono 84 pDżyczki w. wysokoŚ'ci od 5(l 

się w trudnem położeniu. do 150 zID'tych. Prócz tego z funduszów 
Jednak i tutaj wskutek braku odl~o\vied własnych związkowych, uzyskanych dro 

nich środków. praca była syzyfowa i ViY- gą składek i rozmaitych i-mprez, podzielo 
sił1ki przekraczaly wielokrotnie wyniki. ja nO' 3000 zIotych na 52 pożyczki. 
kie uzyskiwano wskU)tek niepomyśll1ej kon Jest faktem, że pomimo znanego cie,ż-
junktury. kiego polożenia, żaden bankowiec nie od-

Pomimo nadzwyczaj 'trudnych warun- szedl od związku z pu.stemi rękoma. la 
ków, Związek nawiązał kontakt z lódz- pośrednictwem Związku otrzymvwali po 
kim Komitetem Związku Banków. w re'wl moc nawet ci bankowcy. którzy swego 
tacie czego wyłoniono Komitet Niesie:1:a czasu bojkDtowali związek. Jest to przy
Pomo'cy Pozbawionym Pracy Ba:1kow- pomnieniem pod adresem nieprzyjac:ói 
com. W skład teKO komitetu weszło trzech związ'ku, że tylko dzięki jego istnieniu u
dyrektorów Banków i trzech przedstawi- dzielenie takiej pomocy było możliwem. 

---0--
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się wszędzie, bacząc na konie, zasięgając 
informacyj między d'Żokiejami, krClJŻ~c mię 
dzy trybunami i placem. 

Dnia tego szczęście im SJP r zyj.a to. 
KończY'ł się wqaśnie pią1y bieg-. Dugri

val zapam cygaro. W tej samej chwil'i je
gomość w obCisłym ciemno-bronz.owym 
żakiecie i siwieją.cą kozią bródką podszedł 
k1U niemu i zalPytał go tO!l1em konfidencjD-

F ł · kt na.lnym: a szywy Inspe or. - Czy przypa,dUciem nie panu ukradziD 
. . . . I nO' ten przedmiot? . 

Gdy wczasIe prz:rwy WYSC~g~W wIel . I jednocześnie wydobył z kieszeni zto-
ka fala t~umu, s:pływaJ~ca ~u W~Ś'CIU, ~rzc ty zegarek ze złotym ciężkim łańcuszkiem 
sunęła SIę obok postacI MIkołaja DU'gnval Dugrivał zerwał się z mieJsca. 
poprostu ocierając się o jego piersi, Miko- _ Oczywiście ... oczywiście ... ~o moja 
'laj DUtg'rival nagle błyskawicznym mchem własność ... Proszę, Dto moje iniciały wy
wcisnął dloń między marynarkę ; karni- ryle na kopercie ... M. D. Mikołaj Dugrival 
zelkę. CZy przynajmniej schwytano łajdaka? 

Małżonka rzuciła mu pełil1e nlepokoiu _ Tak jest. Mamy gO w ręku~ Zatrzy-
~PY'tanie: ma1iśmy go na posterunku. Zechce mi pan 

- Co ci się słało? towarzyszyć. Naty,chmiast wyswietlimy 
- Wciąż się obawiam ... o te pIenIądze! całą sprawę. 

Sam nie wiem dlaczegp ... Głupi odruch!... - Z kim mam z.aszczyl? ... 
Małżonka mówita szeptem: - Jestem Delangle, ins'Pektor służby 
- Doprawdy, zupełnie cię nie rozu- be2lpieczeństwa. Już UłPrzedziqem korni,sa 

miem. Jak można nosić staIe przy sobie rza Marquenne. 
tak wielką sumę! MikDłaj Dugrival pośpieszył wraz z in 

MałżDnkowie Dugrival i sioslrzenielC spektorem w kierunku POlicyjąleg-o poste
ich Gabryel byli zllani na modnym huppo- mnku. Okrążyli trvbuny i przebyli już od
dromie stolicy. leg-łość mniej w,ięcej pięćdzieSięciu kro

Zazwyczaj małżonkowie nierusza.!i się ków, gdy na'gle ktoś podbieRł do inspekto 
~ miejsca przez cały czas wyś'cigów. W ra. Nieznajomy wygł'Osił poŚ/piesznie pól
zastęa>stw.ie wujaszka Gabriel )r,l'al'. kręcą.c szeptem: 

- Indyw,iduum z zegarkiem wygadało 
wszystk-o. Znajdujemy się na tro'pie calej 
bandy. Komisarz Marquenne prosi. żebyś
cie zaczekali na niego przy torze, bacząc 
uważnie na okolicę czwartego oaraku. 

Przy torze ci,snęły się nieprzeliczone 
tłumy. Inspektor Delangle zaklął. 

- Ależ to idjotyzm naznaczalnie s'pot
kan,iil w 'tem miejscu. 

Roztrącił gmpę ludzi, tłoczących się 

zbyt natarczywie. 
- Nie dziwitby się pan, gdyby pan wic 

dzi-at, ja'k ci dżentelmeni operują. StTatę 

dostrzega pan wtedy, gdy już nie pozosta 
ło po nich ani śladu. 

... Ach! Lecz oto komisarz MarqueoTIne .. 
Widzi pan ... tam, .. dalej ... na prawo .. wtaś 
nie wzywa mnie znakiem dłoni. .. Przepro 
szę pana na krótką chwilę ... Nade\\o-szyst
ko niechaj się pan nie rusza z miejsca ... 

Mikołaj Dugrival pr'zez chwilę śledzi l 
~o wzrokiem. Potem straciwszy go z o
czu, pozostawał spokojnie na miejscu, ba
cząc phlnie, aby go nie potrącano. 

Upłynęło kilka minut. Szósty bieg- miał 
się za'czYl11ac, gdy Dugrival spostrzegł ma,ł 
żonkę i siostrzeńca. Poszukiwali g-o wśród 
'tłumu. Powiedział im, że inspektor Delan 
gle rozmawia właśnie z komisarzem poE 
cii. 

- Sądzę, że masz jeszcze swoje pienią 
dze - rzekła mu póltiartem małżonka. 

- Możesz być spokojna. 

Przycisnął dłoń do marynarki, g-luchy 
OkrZYK wydobył się z jego piersi. Wsunął 
rękę do kieszeni. Zac-zął wydawać nie ar
'tykulowane dźwięki,. podczas gdy pani Du 
griva'l, przerażona, bełkot,ala: 

- Cóż się stałD? Cóż takiego? Na l,i
lość boską!... 

- Jestem 'ograbiony ... - jęczał Dugri
val. - Mój portfel... Wszy.stlkie pięćdzie
siąt banknotów. 

Pani Dugrival zaczęł,a wydobywać z 
szerokiej piers.i pO!plrostu -przeraźliwe. nie 
ludzkie wY'cia: 

- Trzymać złodzieja! Okradzi·ono mI.> 
jego męża!... Pięćdziesią.f tysięcy fran
ków!. .. 

W mgnieniu oka otoczeni zostali prze:e 
agentów tajmej policii. Skierowano ich w 
stronę komisarjatu. DU\gTiva,l bvł najzupel 
niej oszołomiony, pozwalał się prowadzić 
jak a,utomat. Małżonka wc.iąż halaś1iwie 
rozpaczała rzucając całe potoki wyjaśnień 
obsypując prze,ldeń-stwami fałszywego in
s.pektora: -

_ Trzeba gO' szul<ać!... Trzeba go od· 
naleźć!. .. Ciemno-brol1zowy żakiet!. .. ko
zia bródka!... Cały nasz majątek ... Dugri
val!. .. Na BORa żywego!... co ty robisz?! 

Jednym skokiem rzucHa się w stronę mę 
ża. Było już jednak zapóźno. Rozległ się 
strzał, Dugriva'l padł na ziemię ,nartwy. 
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Ame~yka·· raj dziennikarzy! 
Potężny' nakład dwóch polskich gazet. 

W r. 1924 ogólna ilość gazet i czaso
pism w Ameryce wynosiła 2:2,193, nakład 
ich zaś 220,008,686 egzemp1arZy. Zazna
czyć należy, że Ameryka nie posiada po
nad 100 miljonów mieszkańców. Dzienni
ków (~azet codziennych) jest 2421. z któ
rych 572 poranne, a 1829 wieczornych. Na 
kiład niedzielny ~azety "Ame-rican" w No 
wym Jorku wynosi 1,106,667 egz., jest to 
największy nakład w Ameryce - podczas 
kiedy ta sama g-azeta bije w ty~odniu nie 
wIęcej nad 320,000 egz. Znaczy to, iż prak 
. tyczni Amerykanie nie mają czasu w dzień 
powszedni czytać gazet. Pod wz,g-lędem 

nakładu na pierwszem miejscu stoją mie
sięczniki (92,100,000 egz.), potem tygodni
ki (52,500,GOO egz.) i wresvcie dzienniki-

.• X..32,500,000 e'gz.) -'- . . .' 
Największa i'Jość czasopism wy'chodzi 

w Nowym Jorku, a mianowicie 1143. Po
~em idzie Chicago. Wogóle wschodnie wy 

qWd! 151" SM Mi;"'«"") _ • Ii MiN 

Wet za wet. 
Odpowiedź aptekarza na czyn 

pastora. 

brzeże Ameryki posiada największa. ilośĆ 
i najstarsze czasopisma, z których 47 zo
~tało zalożonych w 18 wieku. 

Z prasy amerykańskiej - obcojęZYCz,llej 

na pierwszem miejscu stoi francuska "Pre.. 
sse", mająca nakfad 142,987 egz. Po niej 
idą 2 polskie gazety, bijące z góra 100 tys. 
egz. każ'da. Wystarczy dodać że żadne 
pismo w Polsce nie bije takiej ilości egzem 
plarzy. 

---0---

Krałeczkr sądowe. 

_. 

I aiemni[lapo~tat W ~oi[iele flJmlkim. 
Dzięki zakonnikowi klejnoty ocalały. 

w rzymskim kościele S'f. Agostlno od- szy zakonnika, podszedłszy ku ołtarzowi 
była się przed kiffk'1l dniami uroczysfuść Matki Boskiej, t>OczęJa zrywać drogocen
ukoronowania cudownego obrazu Matki ne klejnoty. Zakonnik skręoiJł w6'\Vczas ku 
Boskiej. Po uroczysoości kościół zamknię rek od oświeńlenia elektrycznego. Za1aŚ
'to. Pozostał tylko jeden zakoonik dla czu niał nagle cały kościół,. Sfropi,ooy wlamy. 
wa'nia nad klejnotami" zdobiącymi cudoWI- wa.cz ubył się czetIl\P'l'ędzej za ot1arz. Nic 
ny obraz. Okolo p6łnocy zakonn1k ów u- lo wszaWe nie p<>rnogło. W klasztorze i 
słyszał n~le ciche stąpanie po schodach na nl1cy zauważono świa~ło, zbiegli się za 
obok i błysnęło świa,tło lampki elekfry- konnicy, poliCja I lo~rzyk zostal aresztowa' 
cznej. Tajert1ll1icza 1}ostac. nie zanważyw- !ty. Klejnoty Mad'onny ocala ty. 

fZ_.1 YS ~ 

Nłełylko u nas gzyms spada na głowy przechodnł6w, dzIeJe- alę 
to także w BerliDie. Zaniedbania wojenne wszt;dzie sitO dają 

odczuwać. 

Egzotyczny gość. 
Narobił wiele hałasu, zanim go schwytano. 
W okolicach ecrUna z.darzył się na

stę,pujGtCY wypadek. 
Na ~mpę sportsmenów, która odbywa 

la ćwiczenia g-imnastycvne w lasku, wy· 
skoczył z krzaków auten1tyczny krokodyl. 
Niespodziewane spotkanie z tak egzoty· 
cz.nem zwierzęciem wywołało elektryzu
jące wprost wrażenie . 

Studenci rzucili si<;: do pa II i,cz.n ej ucie· 
czki. Krokodyl jednak nie dat za wygraną 
i ruszy? w pO:li:oń za uciekają-cvmL Niewia' 
domo, jaki obrót l:rrzyjęfaby ta niepoWiSzed 
nia gonitwa, gdyby flie na~de zjawienie się 
dozorców z linami i palkami w ręku. PiJ 
pewnym czasie płaza udalo się ztov;ić. 

Jak się potem okazaio laoLo;.i:;:l tel: 
brał udział w z;djęciach filmowv.:il tC\;;U· 
rzystwa kinematograficweg-o "Uff&.". 

Dodać jeszcze należy, że krokodvl u·:::!~ 
kar w stronę Berlina, chcąc pr.awdopod0TI 
nie UOZYĆ wizytę swym kolegom z zoolo 
g;'Czne,~0 o?'rOOu. 
~k·t.' .. ·7=3Z'{Fii'~~iiąi5S~~~ 

Pomiędzy dwoma sąsiadami: pastorem 
i a'pteka'rzem panował - jak opowiada 

,,,Reclams Uniwersum" - wieczny spór o 
kury, przekraczające granicę. 

Huzia na oJczyma. 
Pewne~o dnia pa,stor sch wyfawszy ku 

rę sąsi,ada na swem terytorjum, przywią
zal jej do nogi kartkę z napisem: .Nie kmd 
ni.j!" i przerzucił kurę z kartką przez plot 
~ąslada. 

,Od fe~o czasu aptekarz dy.szał żądzą 
odwetu. Schwytawszy wreszcie pewneg'o 
dnia na swem terytorjum koguta sąsiada, 
przyczepił mu do nogi kartkę z napisem: 
"Nie cudzolóż". 

Od tej chwili kury obu sąsiadów byty 
zamknięte w kurnikach. 

---0--

JapOg1\t;eycy 
wrogami tytoniu. 

Walka z alkoholem, a ostatnio z pale
niem robi w Japonji bardzo szybkie postę 
py. Władze miejskie w Tokio zwróciły 
się do rządu z żądaniem wydania zakazu 
p.alenia dla młodzieży ponitŻej lat dwudzie 
stu. Wrog-owie tytoniu mają nadzieję, że 
dol at pięciu uda im się uzyskać od władz 
zakaz palenia wogóle, natomiast walka z 

,aLkoholem będzie trudniejsza i pot.rw,a dfu 
żej. 

---0'---.. 

Antoni praw swoich broni. 
Do was się zwracam z apelem podsta

rzale i potomstwem ohda'rzone dzieci! 
Trzy razy winnyście się zasta~lOwić i trzy 
razy lYrzeżeg:nać, zanim zdec' ~ujecie się 
poraz wtóry wyda'ć się zamąlŻ. 

Spytajcie się zresztą panl Ruciny, pri 
mo voto Len~(Qwej, czy nie żałuje dziś 
gorzko, iż na stare lata wlStąpiIa w zwią
zki matżeńskie. 

W skromnem i schlludnem mieszkanku 
przy ul. Da.,browskiej 1 pędzila spokojny 
żywot wraz z synem swym jedynakiem 
Antonim. Aż tu naraz giez ukąsił matronę 
przezaaną: zapragnęła wyjść z,arrnąż. Nie 
w smak POSZf!Y o'czywiście te niewczesne 
zamiary matczyne synkowi: nie dał jed
nak rady, nic bowiem nie potrafi przeła
mać kobiecego uporu. 

Szczęśliwym wybral1cem pani Len-k'o
wej stal się pan Wojciech Ruta, jegomość 
\V podeszłym już tak samo wieku. Wypra 
wiono hucz:ne we'selisko, za,częły się mio
dowe miesiące stamszkó\v, jednocześnie 
przecież naza wsze ustąpi! spokój z zaci
sznego mieszkanka przy ul. Dąbrowskiej. 

Antoni Lenko traktował oj:::zyma jako 
intruza i ustawicznie prowokował kłótnie 
i awantury. Pani Rudna w takich razach 
stawała zwy,kle po stronie mę;ża, tak, że 
z czasem nienawiść A11tonie.!:?:0 Lenki zwró 
cHa się też prźeciw maVce. StOlsunki zao~~ 
niły się jeszcze bardziej przez to. że cho
dziło o sprawy majątkowe. 

Przypuszczam, że g-dyby Wo.idech Ru 
ta wiedziaf. co R:O czeb. nigdyby się na 

małżeństwo z Lenkową nie zdecydował. 
Stało się bowiem, że Amtoni Lenko, uzbro 
'wszy się dnia pewnego w odpowiednie 
I'Iarzędzia tępe i ostre, zabrał się do ~arbo 
wania skóry matce i ojczymowi. A wywią 
zał się z te~o tak świetnie, że w rezudta
cie staruszkowie przez dluKi czas musieli 
leżeć w lóżkach. 

Synkowi zaś poHcia sporządziła pro'fo 
kM i sprawę przekazał.a Urzędowi Proku
ratorskiemu. W dniach najbluższych stanie 
Antoni Lenko przed Są;dem Okręgowym 
w Łodzi. Narazie zaś w dniu one~dajszym 
sprawa Lenki z prywafnego oskarżenia 
zna'lazła się na wokandzie Sądu PokOjU I 
Okrę~u. Antoni Lenko do winy się nie 
przyznał. Jest bowiem cz,łowiekiem cho
rym i s.labowi,tym, albowiem w roku 1923 
s.padł z trzeciego piętra. Jakże więc mógł 
obijać rodziców, kiedy żadnej siły w gar .. 
ści niema? ' 

I <sąd go uniewill1init d1a braKU dowo.., 
dÓ'w, WOjCiecha zaś Rutę skazał na zapta 
cenie 20 zt. kosztów są:dowych. Nie wiado 
mo, jak tam będzie w Sądzie Okręgowym. 
W każdym razie jesteśmy zdania. iż jeślii 
nie w większym stopniu, to w równym w1 
nę ponosi pani Rucina, primo voto Lenko 
wa za 'to, że na stare lata wyda'ła się za
mąż. Kobiety są niepoprawne : mając lat 
siedemnaście czy siedemdziesiąt, zawsze 
są zdania, iż mog-ą wydać się zamąż i Q .. 
strzyc wf/osy a la garconne. 

Sza - wicz. Zagranie" UJ'ządzaJł\ olteenłe specJalne 
poczekalnie dla niepalacJ/dJ. 
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Dzień w foDzi. 

Ostrożnie z maszynkami 
splryłusowemi. 

tnl w mi·eszKaniu Ryfki Dawidowicz, 
zamieszkałej przy ulicy WschodnieJ 43. 
wybuchł pożar. który ugasili sąsiedzi 
przed przybyciem s'tra'ży ogniowej. 

Przeprowadzone dochodzenie usła:li
ło, że og-ień wybuchł wskutek nieosfroż
nego obchodz,enia się z maszynką spirylu 
sową. Straty nieroaczne. 

---:0:---

R OZPCJtz J npdza odebrały 
chęt do tycia. 

{x} W dniu wczo.ra}szym, o godzinie 
H wieczorem w bramie domu p'rzy ulicy 
Przejazd 36. usiłowala pozbawić się ży
cia, przez wypicie spo·rej iloścf esencji o .. 
clowej. 21-letn:a :Franciszka SzymczaK. 
zamieszkala przy ulicy Narulowicza 4. 

Zawezwany leKarz pogoTowia, po u
dz'ieleniu t>!erwszeł pOmocy. odwiózł de
aalękę w stanie ciężkim do szpitala św. J6 
zda. 

Przyczyną rozpaczliwego KroKu sI{,raj 
na t1ędz<t~ 

-~. . . . .-.-.-.-

Żona, która ma ładnego 
brata. 

(x) w dniu wczorajszym do II Komt
.3arjatu P. P. zgt05il się Antoni KrysiaK, 
z:amieszkaly przy ulicy Nowo-Łagiewni· 
ckiej Nr. 6 f za.meldowal o kradzieży d'O
konanej przez swego szwaR'ra niejakeR'o 
;(rzysztOofa \Vojci echa. zamieszkałego prz~' 
tejże ulicy pod Nr. 3. 

Jak ustalito dochodzenie, Krzysztof 
skradł bielizIDę i garderobę., stanowiącą 
własność jego siostry, a żony Krysiaka, 
zmarłej przed rokiem. 

Wartość skradzionych rzeczy sięga 
wysok>Ości kilkuset złotyoh. 

Na skutek zame1dowania. nieuc~iwe
go szwag-ra pociągHięło do odpowiedzial
~ości sądowej. 

Ml*ł A 
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Daczego? 
Trisłra'Q1 zagryzł usta; był głęboko 

wzruszony. Jak móg-l jej powiedzieć tu 
wszystko co jej miał d>o zakomunikowa
nia. widząc. że by ta taka blada i łagod
na? O,R"arnęła gx) nagle chęć pochwyce
nia jej w swe ramiona i zatarcia pieszczo 
tarni wszysrkkh zmartwicI1 i vrosk. jakie 
uliara w ostatnim czasie. 

lara sama bala się swej słabości: czu 
1a. że mimo \vszystko ąlie mog-Taby Się 
leszcze bez p'f{)tt P Sttl wyrzec życia. Gdy
by choci: , ż moda jeszcze zyskać przy
najmniei nieco na czasie! Charaktervsty 
cznem byto. że nie pomyślafa ani ra zu. 
aby się bronić przeciw zrząrzeniom losu, 
Trzeba Jednak przypomnieć 11a jei wyHu
maC'7.enie, że !!lie p'rZyPtlszl"lata nawet. a
~y Tristram podt>lr7p. ·(val Mima. iżby byt 
je.i kochankiem. M vślała. że ieg-Q złość 
pochodziła stad że iako prostolinijny An
glik nie Z11csH kłamstwa. 

Odvbv nie jei choroba. która osta bita 
1ej zonlJ1ości snostf7f'P':lwf'ze. byfabv mo
ie odl!adTa zwiazek miedzy ieQ'1) zacho
waniem. a domniema1ym stosunk iem Mi
ma do niei samej. Ale jei dus7..a. była bez 
5kazy i iei myśl; J1 icrdy nie za t>'TZa t:ł t y po
dobne sprawy; dlatee-o też na1eŻ4ło wąf-

.. ł.ÓDZKJE ECHO WfP('7 r :;NE" - dnla 2', patdz.terniKa 1925 rolCu. 

Hi[ nilomu ~i~ ni~ !fało, fy)~o tro[~~ ~rwi ~i~ lało. 
Porachunki osobiste na ulicy. 

{n) N.lelicznI 1>~e·chodnie Ulicy 28 puł
ku Strz. Kan. mieli wczoraj nielada sen
sację. 

Powodem zajścia była niezgoda dwóch 
najlepszych przyjació?el( Ma'rji Chojna
ckioej oraz Pranciszki Łarawowej, zamie
s~kalej przy ulicy 28 pułku Strz. Kan. 3. 

Narzędziami do zalatwienia spraw ho
lfIo-Towyoh 'Przeciwill'iczek byli: ze skony 
Marysi narzeczony Kar·ol Now.3cki , zaś 
Pramc.iszki - przyjac·iel franciszek Piąt
kO'Ws,ki. 

Od kilku JUŻ dni wrog-ie sobie obozy dą 
żyły do utarczki. za wsze jednak bezsku
tecznie, zamiary WS2Jczęśc.ia bójk i nie do
chodziły do skutku. 

Aż w dniu wczorajszym przeciwnicy 
spotka'li się na ulicy. Zaczęto się od kłót
ni, w czem t>Tzodowafy niewiasty. obrzu - iWW w t -

cają'c się stekami 'Obelżywych wyrazów. 
towarzysze natomiast kzymali się na u
boczu, jedymie rzucane z pod oczu groź
ne spojrzenia i nerwowe pr~ygryzanje 

warg, przepowiadały burzę. 
Nagle rozległ się glos Ła-ia to wej. 
- Franuś bij! 
Zawr,zala walka. Razy sypaYy się jak 

z rogu obfitości a towa.rzyszyły ·Im jęki' i 
przekleństwa. 

Odbyło się bez sę.dziego. 
Piątkowski i Łatatowa. widząc pobl

lych sftOdze przecIwników uznali walkę 
za r>ozstrzygniętą wobec czego zbiegli. 

Po:szkodowani 'natomiast zame1dowali 
o powyższem IV komisa'rjat P. P. 

Spisany odpowiednI protokół przesta
no wIa·dz,om sądowym. w ce'lu przykład
neR:<> ukarania awanturników. 

CCICJi,.' ...... ił. qw 

Poc1zlwłanle pierwszego Ila_te"e, przez na}bllzszyeh kre'W1lyeh. 

--------------~.--------------------------Pijana staruszka. 
W alejach Kuściuszki zauważono śpią

ca na ziemi staruszkę - sądzOll1o, że jest 
to jakaś biedna. nie mająca noclegu. ja
kież jednak bylt() zdziwienie ptrbOj~znoścl, 

gxiy się okazało., że sbruszka ŚPI sobie 
w alejach będąc ... zup etnie pijaną. Sta
ruszka B. D. ma lat 78. 

---x--
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pJc. czy sama byłaby kiedyk,olwiek od
gadła, o co ją podejrzewał jej mąż. 

- Tristramie, rzekła gł>osem mięk
kim i btag-alnYl!l1. który nieoma1 wywo
lał łzy w joe~w oczach. - wiem. że,jest,eś 
na mnie rozg-niewany za to. że nie opowie 
działam ci o Mimie i Mirku. Ale ja obie
całam. że teR:<> nie uczynię. a teraz maty 
chlD'pak um ar!. Op.owiem ci wkrótce 
wszystko. ale teraz mnie nie pytaj. Ty 
sam wiesz narleniei. czy bedziesz musiał 
mię opuście .... ,de dzisiaj zabierz mie do 
Wrayth ... dooóki nie wyzdrow.ieję ... Me
go wuja niema, czuię się taką samotną ... 
Nie mam więcej nikogo innego bliskiego 
na świecie ... 

Jej oczy miały lrwoż:!iWY i pros ",ący 
wyraz. jak dziecko. które się boi wstać 
same w ciemności. 

Tristram nie m6!!t się op'rz-eć jej proś
bie. Jej ,g-rz·echy były już stare. nie po
petniła z pewnOŚCią nic złeg-o. od chwili. 
gody stafa się je!!o ma t;7rmka. DlclrzeQ'O 
nie mial je.i zabrać do Wravt.h? MO.da 
tam pozostać p.rzpz t>ewien czas. póki sam 
był nieobecny. Tylko o jednem musiał 
wiedzieć. 

.:..... Od7·ie }est hraaia Sykypri? - zapy 
taJ ochrvTJle. 

- Mimo odiechał do swej oiczyzny, 
-odoarfa. dziwia-c si~ na głej zmianie le-
go głosu. - Och. już gO zane\vne nigdy 
więcej nie ujrzę w swem żYCilL 

Tristram011iemiał ze zdumienia. Mó
wita to z pokomym ża;lem, jakby wcale 
11:'" czuta ')'ie winl1a. Może to nochodzito 
stąd. że była tylko pół-Angieqką. i jaku 
taka nie odczuwała niestosowności swego 
postępowania. 

Mężczyz·na zatem. który stal się przy
czyną jego nieszczęśria. nikt z jej życia. 
Zabierze ją więc do Wrayth. jeżeli pobyt 
tam może jej przynieść ulgę. 

- CZy mogtabyś sie zaraz l>rzygoto
wać do odiazdu? - rzekł umyślnie suro
wym tonem. aby skryć uczucia. które g-o 
ożywia ły w tei rhw:i'li. - Post?nowit~m 
pojechać otwartym samochodem. albo
wiem cała faz·da nie 00 trwa ponad cztery 
godziny. J('rytv samochód nie przyjechał 
jeszcz'e do Londvnu. 

Sp.ojrzaf tJa nią zno'Y:u i dokoń'czył 
trwożliwie: - Ale mnie lepiei był>o'by jes.z 
cze za czekać? Jesteś taka blada ... 

Była rzeczywiście biała jak śnieg. a 
oczy były podkrążoąe; Qlawet jej usta by 
ty zupełnie bezbarwne. 

- Nie. nie. ja mogę zaraz pOjechać. - . 
rzekła. pod-nosza:c się równocześnie. aby 
mu udowodnić. że miała dość sit. - Będę 
goi'ową za -dziesieć minut. Jienrjetta mo-
" pojechać z memi rzeczami pocią
giem. 

Posźla ku drzwiom. które Tristr r :l 
przed nią otwo,rzyt. Zat.rz~"mata się na. 

~tr. b 

~wlefe włldllnkl to 
przysmak nielada. 

'(n) Nocy ubiegłej niewykryci doląć 
. ..'Prawcy dostali się, po uprzedniem wyję": 
ciu szyby z okna wystawowego, do skt~ 
du wędlin Jana Po1ickiego mieszczącego' 
się przy ulicy Pańskiej Nr. 4. 

ZłodzieJe zrabowawszy wędliny i mię : 
so na 'Sumę przeszło 500 złotych zbi e gl: ; 
nlespostrzężeni przez nikogo. 

Powiadomiony o dokon<lJnej kradzieży 
VIJ komisarjat P. P. wszczął ene-rgiczn(' 
poszukiwania. 

Łódzki Harold LBo~F~~ 
W marnem wydanh!. 

'(n) - Kto mi funduje dziś kino? 
Z pooobnem pytaniem zwr6cił się 1\'100 

dei Muszkiet, zamieszkały przy uiicy Ki~ 
Hńskiego 160, do kolegów, idąc ulicą Sien
kiewicza. 

Pytanie to jednak' zbyto milczeni·em. 
Niezrażony tern Muszkiet proponujr 

dalej: 
- No! prędzej! - za bi\.e't do kim. 

zrobię kino przed kinem. Tmvarzyszr 
zgodzili się na to, wiedząc, że Mendel ~ 
ruelada figlarz. 

I stanął młodzian przed kinem. miesz
czącem si.ę przy ulicy Sienkiewicza 40, a 
chcąc wywolać wybuchy śmiechu wśrót: 
kolegów, zac~epia'r inłode dziewczęta, 
CzYniąc im l!1iecne t>ropozycje. 

Jeden z przechodmów będąc świad
kiem .podobnej sceny, sprowadzit poU· 
cjanta, który 'PO'łożył kres występom kon
kurentowi kin. 
. W VIII komi5ad'Jacle, dokąd zaprowa
dzono Mus zki eta, spisano protokół i prze 
srano go władzom sądowym, w celu prz} 
kładnego uka,ran·ia "dowclpnisia". 

Słodkie dziewczątka 
zamienione w plekrelne 

lurje. 
'Jeden z kupców łódzkich I. R. miał o' 

sIa'ńnJern1 czasy wle1e kło.potów i zgryzot,' 
~Aby za'lać robaka, wchfonąl kilka kieH·! 
s1Jków starego. wina, a czując, fe sobie) 
iJ>Odchmielil, wyszedł na ulicę, aby się O·' 
rt'rzeźwić. Nieszczęście chciało, że wpadł 
w towarzystwo pięciu rozhukanych mło
dych dziewcząt. 

Zaczęła się z,abawa .. en gros". Po zwae: 
Quniu szeregu lokali postanoWit odprawa; 
dzić huryski do domu, przycum dostat, 
się w dzj'e1nicę, zażywającą jak najgor-: 
szej sławy - Batuty. . 

Tu, "słodkie dziewczątka" czUjąc się ; 
na swoim gruncie. przeobraziły się nagłe " 
w piekielne furje ~ tak go o]mdły. że bał; . .. . . " 
SIę lUZ rozszarpama zywcem. . _ _ i 

Jedna z nich przy tern, zwinna jak wie-; 
wiórka. przetrzą~rJęta nieszczęśliwcowi i 
\\"Szystkie kieszenie. 1000 1Jł'Otyoh w oka i 
mgnieniu J)TZeniosly się w jej ręce. 

LedWie z życIem uszedłszy. kupiec u
dar się na 1>Qłicję. Jedna Z rozbójników 
w podkasamych spódniczkach została Już I 
przytrzymana. za in'nemi odbywa się po
ścig. Pieniądze oczywiście ,przepadły, · 
jak kamień w wodzie. 

momen~. potem 'Poszła dalej ku Wlindzle. 
Tristram szedł tuż za mią. 

- Czy będziesz S;lma mogła pńiść na 
górę? - zapytat troskliwie. - Albo m>o 
że j.a mam pójść z robą? 

- Czuię się doskoP:lqe, - odparta ze 
wZ'ruszającym uśrmechem. - Sama so
bie będę mogła dać radę. Zaczekaj chwJ 
lę ... to. nie potrwa drvryo. 

Gdy Z'!1{)iWU wróciła. owinięta w futro, 
- czekał Tristram na nią ze szklanką mt: 
dery. ... 

- Wvoij 10. ale wszysf1ko. - rzekł do 
niej; ona bez orotesliu wycłlylita dość duo 
żą s'7k1al1ke ('i~żkip(Y.() wina. 

Gdy wyszli przed bramę. spostrZe,R"t2 
że Tr.istram zamiast sweg>o otwartego sa
moC'hodu kazat zaipchae szofer(''\''i wuja 
Prancis,a z jego krytym samochodem. BYI 
tam takie nrzV'9'·ot'Owany elektryczlny 0-
grz,ewacz do nóg i 'Poduszki. aby podczas 
długiej jazdy w chfodnei i m !!1is te.i pogo
dzie nip. t>rz·e;r.jPuifa się Zn0'W11. 

- Dziękuję bardzo, to byfo bardzo 
pięknie z twej strony, - rzekła tkliwie. 

Tristmm ... ..,m6crl jej wsiąść, ): Jczem 
sam zajął miejsce. ::I stU-hf'''[T okrvt ich fu·· 
trza'nvm pledem. Zara zamkneta . ~ chwJ 
te 'Oczy. albowiem wszystko zaczęle 
przed nią, kołować. 

et. c ... 
--: - : --: .... -::-
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W labiryncie życia łódzkiego. I 
ZAMIAST FEL.IETONU. 

Łodzianie - O -eslcze nie tragedja I ... Wt~i~!u~!c!~!~O~i~~~~~!~~: 
W 

· k· ' · d du zau\vażytem wprzęgnięiego w dorożkę szyscy Się S arzą na czasy, a Je nak... znajomego konia ze s:puszcwną głową. Wt 

Wl6czylem SIę po r6Żłnych ~rodach 
: Polski i zagranicy przez dtluższy czas. 
I Jednak o Łodzi, - miejscu mego urodzenia 
: zapomnieć nigdy nie mogłem. 
. Aż kiedyś, oSiadlszy na Pomorzu, 
I gdzie znalazłem intratną posadę. ogarnę-
la mnie .niewypowiedziana tęsknota za 
miastem rodzinnem, więc nie namyśłając 
się wiele wykUipiłem bilet kolejowy i jaz
da w podróż! 

Los zrządził, że ,pewnej nocy .. poś,pi@
szny" zatrzymał się w nadłódczanym gro 
dzie i konduktor g'łośno zawola: 

Ł - ó - d - źlI 
Tragarz obdar,ty zGllbral walizkę, szyb 

ko przeszedtem brudny dworzec i Już sia 
'lam do dorożki, konstatując jednocześnie 
że w Łodzi, moi panowie, są i taksometry: 

Po kilku minutach jazdy wpad,tem wraz 
l d'orożką do jakiegoś dołu. 

Usłużny dorożkarz objaśnił mi że to 
nie dół, jeno rów kanalizacyjny. ' 

- tlo, ho I - pomyślałem. - Łódź 
się europeizuje. Są taksisy, ·jest k~naliza
cja. 

SałaCiarz, przyprowadziwszy dorożkę 
d? porzą:dku, zawiózł l'mie do jednego z 
[nerwszorzędnych hoteli łódzkich. 

,W HOTELU ŁÓDZKIM. 
Kfoś z podróż'ników amerykańskich 100 

wiedzial, że "KUiltura hotelu świadczy o 
Ikuloturze mias ta". 

Aczkolwiek kudrura hotelu, w którym 
~trzymałem się na noc jest wyższa od ca 

.~ego szere'gu "kultur hotelowych" wielu 
'Ittlnych miast, to jednak wiele do życzenia 
pozostaje pud tym wzg-lędem. 

U nas naog6ł mato się dba Ot prymityw 
ne wygody "gościa", obudzą pa,na zamias,t' 
o S-ej (pan o to prosU trzykrotnie) -' o 
lO-ej, woda w karafce jest brudna, cieplej 
·wody panu nie dadzą, atrament w kałama 
rzu dawno się zamienił w gęstą masę, tele 

. fonogram przyjęty przez p.ortjera przez 3 
dni będzie "spokojnie leżał" na dole. 

Takie prośby, jak odprasować ubranie 
lub wyczyścić bUlty chętnie i niezwłocznie 
!są spełniane wszędzie, ,tylIko nie w Łodzi. 

KAŻDY SIĘ SKARŻY. 
. IJuż w cukierni Gostomsikiego słyszę na 
:rz.ekania na czasy i na p. Grabskiego. 
. Takie lo już stare, dawne i dobrze Ztia
ine! We wszystki'ch miastach i miastecz
lkach można zaobserwować to samo. Na 

~
WSZystkiem . i na wszystkich pieczęć nleza 
dowolenia i przygnębienia. 

Naogół nie jesteśmy przecież sktonni 
:d'P optymizmów, a tu faktycZlIlY stan rze 
lC?y nastręcza dużo materja,tu "łatwo pal
łnego". 

- Czyżby to byt głuchy "pomruk re
wO'lacji"? - być może, zapyta ktoś ze 
;Stra'chem. ' .' . 
! E, gdzież tam I To są narzekan;a czło
!wieka, którego boli, ale który często prze 
'sadza swój ból. -

Ogolić, to 

U
-b - t -d dać było. że konisko martwi się srodze. 

wagi o 0Ję nego WI za. - Jak się masz, stary? 

A TYMCZASEM 
Bieduje ofitcer, prawie głoduje urzędniK 

lecz i w ... Tivoli" i w .. Savoyu" można spot. 
kać przy kolacyjnym stoliku i oficera i u
rzędnika. I U'bierają się względnie nieźle. 
Szczególnie - kobiety. 

Mnie i, tym wszystkich, którzy przeszli 
przez pierwsze okresy bolszewizrr.u, zaw 
sze wydają się przesadnemL dzisjeJsze "na 
rzeka ni a tragiczne". 

- Nie, panowie, to Jeszcze nIe Trage
dja. Oto gdy siedmiu bosych i obdartych 
ludzi pogonią jednego wy'chudrcgo szczu
ra - wtedy będzie prawdziwa tragedja! 
kle to nam stanowczo nie grozi. 

Ludzkość. która przez siedem lal' strze 
lała, musi co najmniej przez 14 lat cier
pieć i narzekać. 

Takie są prawa, które ObDwillzuja 
ciebie, moja kochana Łodzi. ()') 

.t 

SłownośC piękniejszej połowy rodu ludzkiego. 

I 
- Przyjdź, o przyjdź, urocza pani -
Szepnął amant raz bez tchu 
Komplementów dam moc w dani -
- Dziewczę - przyjdź na rendez-vous! 

i_N Htt 

II 
Choć przyrzekła jasno-włosa -
Niema sensu rymów pleść -
On wpatrzony w koniec nosa 
Czekał na nią ,godzin sześć, 

Q 

Chciwość ukarana! 
Wyprawa ślubna spalila na panewce. 

Kobieta, nazwiskiem Marjanna Mostek 
zam. w Łasku, przyjechała wczoraj pocią 
gi_em osobowym do Łodzi. 

Wiozła ona ze sobą 800 zł. w celu do 
konania zakupna wyprawy dla swej córki. 

W wagonie, w towarzystwie jej znajdo 
wat się jakiś młody człowiek. k,tóry 
wszczął z nią pogawędkę. 

VI/ toku rozmowy Marjanna Mostek o
pOWi edziała miłemu sąsiadowi o celu swej 
podróży do Łodzi. nic omieszkując dodać. 
że ma przy sobie 800 z;t'otych. 

Gdy poci ąg przybył do Łodzi, uprzejmy 
młodzieniec zaofiarowa,t Mostkowej SWE 

usługi przy zakupach. Pieszo udali się te
dy \V kierunku ul. Nowomiejskiej. 

Gdy znaleźli się w pohliżu pewne,go ma 
gazynu, mgle towarzysz Mostkowej n1e-

uw 

znacznie uPUJŚcił na ziemię jaki ś pakiet, na 
który nastąpił nogą i zwróciwszy na to u
wagę Mostkowej, zaciągnął ją do bramy, 
by zobaczyć, 'co pakiet ten zawiera. 

Po wejściu do bramy osobnIk ów po
czął rozwijać zna·leziony pakiet i nag-Ie 
krzyknął: - Oj, tu są dolary! podzielmy 
się. 

Kobiecina naturalnie przysłała z ocho
tą. 

- Niech pa'ni przeliczy - rzekł hojn~ 
mtodzieniec, wr<;czając Mostkowei pakiet 
znalezjony. . 

W chwili jed11ak, gdy naiwna niewia
sta z chciwością otwierała pakiet, zręczny 
młodzieniec wyrwał jej z rąk torebkę z 

5* G 

Kącik dla pa(i. 

Koń podniósł poczciwe, zalzawione ()o. 

CZy i Sipojrzal na mnie z wyrZlutem za mo 
ie niewczesne pytanie. 

- Sam cvłowieIru piszesz ~uda () faksi 
sach, a później pytasz z głupia franrtl, ja~ 
mi się powodzi. .. 

Zrobiło mi się ,przykro, czułem bowiem 
że popernilem wobec szkapy poważny niE 
'takt... 

Koń tymczasem, pochyliwszy łeb nad 
jakąś uliczną dziurą tak się cicho u'Skar
wł: 

- Woziłem dygnitarzy i żebraków. 
WoszY'SCy mnie lubili. Dobrze by'10. Pokle 
pywali przyjaźnie po grvbiecie, obroku i 
owsa pan nie żałował. 

Dobre byty czasy. Podnosilo się łeb do 
góry. bo wiedziało moje końskie serce, że 
jestem hllbia1ny w całej ŁodzL Teraz przy
szły inne cz.asy, inni ludzie i taxi. On teraz 
wozi wszystkich, a ja ... 

- Cóż ty? 
KOlI w rOZJŻalettiu machną;ł ogonem. 
- Oddam się rakarzowi miejskiemu i 

'tyle, bo nie wiem, co mam z sobą robić na 
stare lata. 

W tej chwili błysnął przed nami lśnią
co-czarny taksometr. 

Zaburczał bezczelnie. Pewny siebie, 
'jmp.ertynencki, przesunął się cicho i zwin 
nie tU'ż ohok Q:osa końskiego bryzgają.c bIo 
tem w oczy konia. 

- Bodaj cię pokręciło I Bodaj ci Wszy
stkie gUllTIY popękały, przybłędo ... 

Wymyślając swemu zwycięskiemu ry
walowi, ruszyla szkapa za nim z kopyta. 
Lecz nie do.gonila taksometru. Było to nad 
sity konia. Stanąl bezradnie na środku u
licy, źrenice pełne błyskawiC gniewu i ia 
lu utkwił w pył znikającego w oddali sa
mochodu. P,oczem, widząc swoją bezrad
ność, pooszedł się zarejes'trować jako bez
robomy. 

pieniędzmi i wybiegł z bramy .Mostkowa 
tak była zaskoczona lem zajiŚ'ciem. że do· 
piero w kilka minut polem wszczęta a~ 
larmo 

ZroZlpaczo,na ofiara własnej chciwośCi 
udała się na posterunek policji, gdzie za' 
meldowała o wszystkiem. 

I tak wY'praw.a śLubna ;spali'la na panew, 
ce. 

• nIe dosyć! Jakle kapelusze są najmodniejsze?' 
Trzeba umieć zadowoHnić gościa. 

Każda kobiełag mająca trochę gustu i zręczności, może obe
cnie zrobić konkurencję modniarce. 

Obserwując obchodzenie się niektó· 
rych fryzjerów z gośćmi, odnosi się nie
.raz wrażenie, że większość z nI~h nie po
:siada należyiego wyszkolenia w tym za
:wodzie i wcale nie umie obchodzić sic. z 
hrzvtwą lub nożycami. 

fryzjerzy ci, którym głównie zaldy 
na jak największej liczbie goś'ci, nie tro

,szczą się wcale o należyte ich obsłużenIe, 
:to też śpiesznie załatwiają jednego gościa, 
bo przecież czeka dmgi, trzeci I Ł d. ZwyJk 
Je przy takich operacjach fryzjerzy zacina 
'ją gościa w twarz. 

W bardzo li'cznych fryzjerniach lekce
ważone też są zupełnie przepisy sanitar
ne, l1'p. po ogoleniU jednego gościa, brzy t
'Wy się nieodkaża, mydelniczki. ani pędzla 
niemy je. lecz za pomocą tych antyhigjt!ni 
,cznych przedmiotów obsługuje się dal
'szych gości. 

To samo można powiedzieć i o serwet 
,Kach, które są najczęściej brudne. Nic też 
dziwnego, że -;zęsto gość pO jakiem gole-

niu nabawia się na twarzy liszajów lub f. 
p. wyrmtów, których usunięcie, \vskutek 
przeszkody. jaką stanowi zarost. trwa bur 
dzo d'ługo, oraz poszwankowanego naraża 
na ból i znaczne koszty. 

Wszystko, co wyżej powiedzieliśmy, 
dotyczy oczywiście podrzędniejszych za
kładów fryzjerskich, nad któremi wartoby 
roztoczyć kontrolę ze S~rOllY władz sanr
tarnych. którym przecież powinno zale
żeć na ogólnej zdrowotności. Niezaleinie 
jednak od przestrzeg-ania przepisów san:
tarnych fryzjerzy, o których mowa, powin 
ni się grzeczniej obchodzić z gośćmi, co 
przedewszystkiem im samym może Wyjść 
tylko na dobre. 

W większych t. zw. pierwszorzędnych 
zakładach fryzjerskich jest lepiej zarów
no pod względem czystości, jak i obcho
dzenia się z gośćmi, ale ceny są tam zbyt 
wysokie. co w dzi~iejszych ciężkich cza
sach daje się niejednemu b<lrc:lzo odczu
wać. 

Duże kapelusze nie utrzymały się w 
modzie. Ukazało się ich trochę w łec,je, 
ale jes:ienią znikły zupełnie z horyzontu. 
Wróci,ly małe, z tą zm.ia:ną tY'lko, że aksa 
mit zast<\!pit filc i że rondka są trochę wię 
ksze od r,esz!oro'cznych. 

Naimo dni ejs:ue kapelusze sę z mocno 
odwiniętem r'ondem z p'rzedu lub z boku. 
albo 7- rondkiem miękkiem, tworzącem ro 
dzaj fralbamy, której można nadać dowol
ny kształt. 

Przybran:a są bardzo skromne. Mata 
błyszcząca a{!'rafka. kawałek frendzli z 
piór, wąslm angielska kokardka, oto pra
wie wszystko, co służy do j)'I'zybierania 
kapeluszy. 

Modne są również kapelusz.e ze skóry 
kolorowej, sfrojnj'e,isze ze skóry wyzta
canej lub srebrzonej, wyglądające j,ak ka
ski metaliowe. Te ostatnie są dość nie
praktyczne, zwłaszcz~. gdy się przypad
ldem pod deszcz dostGllną, tracą momen
talnie cala świeżość i są nie do użyc;a. 

Do teatru i na wieczór ładnie wyglą-~ 
dają mate kapeoJusilki rodzaj zawojów Zi 
lamy . 

Wogóle lama, choć narazie o niej glu-! 
cho i niewiadomo czy będZlie w dalszym~ 
ciągu noszona na suknie SNojne, używa", 
no jest bardzo na strojne kapelusze, torel 
ki i pamtofelki. O i'le w przeszłym roku 
najmodniejszą była iama jednoko'lorowa, 
przeważnne zlota lub srebrna, o'becnie 
mieni się ona wszystkimi barwami tęczY: 
: wie:Jkiem bogactwem rysunku. ' 

Małe (urbany z lamy przybiera się e
gretką z ,\crossów" albo spina się je agra) 
ką lub broszką. Ten rodzaj kapeluszy jesf 
bardu wyg'oany, przyŁem dobrze nadah
cy sie do kr;,tkich loczków i niezmiernie 
twarzowy. Jest niezmiernie praktyczny~ 
: łaL~\ y do zrobienia. t,ak, że każda kob~e-: 
ta , n~' . .1aca Lroche g-usru i zręczności w pll 
cach z ła·':;i<·· ścią może sobie sama zrob : Ć! 
strojny i 1l10d::y kapelusz. . 
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Kto nie ma dziś pretensll ... pisania o sporcie? Trener Baquet w Łodzi. 
Bylejaki chło~~zyna, mający Jakle takle poJęcie, chwyta za ' 
pióro i . pisze sensacje sportowe. Dlatego prasa sportowa 

w Polsce musi by~ zorganizowana. 

Prnleważ iesiennj sezon najroz
maHszych sport6w boiskowyoh ma się ku 
końcowi i życie sJ)O'rtowca przen1i'eslone 
niezadfugo do sa~ g'imnastycz,nych i salo
nów towarzyskich, rue od T~e,czy będzie 
poruszyć sprawę s,portową. lecz nie bo
iskową, kt6ra jednakże ogól Ś'wi,atka spor 
'{owego obchod.z;ić może a tllawet obcho
dzić powinna. 

Mam tu na myśli sp'rawę organizacji 
J)r.asy s.portowej w Polsce. Oczywiśc'ie, 
że zainteresowaćła, sprawą pragnę prze
dewszystkiem piszących o sporcie i W 
sporcie ... ~ecz 'Proszę ,mi powiedzieć, kto 
d2lisiaj o sp'orcie nie pisze, lub kto nienta 
dziś J)relensjd... pisania o sporcie. Dwa 
zdania z me,cro pll1ki nożnej, cyfrowe wY 
wynUd z zawodów lekkoatletyczmych, 
trochę wiadomości przetłumaczonych z 
jakiegoś pisma zagraniczneg-o już upoważ 
uiają nas do nazwania siebie sprawoz
dawcą a nawet dzienndlkarzem sporŁo
wym. 

Z dnic}a'!ywy Zwilązku Zwią,zk6w p'o
wsla:ł łeoreŁycznie Komitet, który miar 
się organizacją Cen,tralnej jnstytuc~i dzlen 
nikarsfwa sportowewo zająć; tak się jed
nak złożyło, li dotychczas komitet ten nic 
roz:iatać nie mó!{ł ze wzg~fXl6w~ k'ł6re nie 
~ jego winy wyiplynęły. 

Zwią.zek prasy s,portowej jest kom'e
czruie potrzebnym dla naszych spraw za
grattticą i dla reprezentowania sportowej 
prasy po1S'kiej w łrQnie międzynawdowe
go związku dzienniktl'rzy sportowych. 

To teZ korzystając z lego, że chlody 
zapędzają pomału nasz}'lCh sprawozdaw
ców i dzienn~karzy o-raz 'Pll'bllicystów 
sportowych do sa~ i lokalów klubowych, 
IJ)rzystąl1Jmy do rozmowy nad zorganizo
waniem Po~skiego Związku Dzi,ennikarzy 
Sportowych. 

Związek takoi byłby cen"tra'lą, reprezen 
racją J)'Os,zczególnych klU!bów, czy związ
ków dzioo. sport., z pozostawlieniem or
ganizacjom 'lokalnym canwwitej do,tych
czasowej atlrtonomi~ i samorządu. Centra 
tę' taką roz'11miarbym łyllro, jako instytu
cję moralno-etyczną na wewnątrz i nato
miast na zewnątrz, wyposażoną w pełnię 
praw Ifeprezentacyjnych i administracyj
ny,ch. Zresztą wa1ne zg-romadzenie prz,e-d 
sfawicieli J)Os~eg-61nych związków da
toby wY'raz swym życzeniom i 'Poglądom 
na tę sprawę. 

Czy nie należałobv już w tej s,pra wie 
wszcząć jakiejś akcji? S. R. 

• 

Wlado .... o.cl lekko-atletyczne. 

Jak SIę dowIadujemy Zarząd P. Z. L. A. 
w Warszawi,e uzyskał zgodę WO-jskowej 
Misji P1'ancuskiej na wysłanie trenera 
lekko-atletY'cznego p. M. Baquet'a do 
wszystkich okrę!{ów iekko-atletycroych. 
w celu zbiorowego trenowania na prze
cjągu dwóch tygodni lekko-atletów dane
go okręgu. 

Zar.ząd Łódzkiego Związ1ru lekko-

artletycznego niezwłocznie fe.~eg-rafic~ni~ 
akceptował warunki przyjazdu p. Ba- ', 
Quet'a, tak, te w najbliższym czasie kluby 
posiadające sekcje lek~co-atletyczne będą 
mogły skorzystać z usJiug doświadczone
go i popularnego trenera Prancji. 

Nadmienić 'na'leży, że p. Baquet fre
nowal poąską drużynę Wysłalną w r. 1924 
na oHmpjadę paryską. 

Kolegjum sędziów przy t.. O. Z. L. A. 
Zarząd Ł. O. Z. L. A. dąią,c do należy

lej organiza'cji administra,cyjnei sportu 
'lekko-atlety,cznego w Okręgu Łódzkim. 
zdecydował powołać do życia jeszcze w 
T. b. Kole~dum Sędziów przy Ł. O. Z. L. 
A. W sprawie powyższe,lW odbędzIe 
się dn:ia 26 b. m. o godz. 8.30 wlecz., w 

lokalu St. Gim. "Sokół" przy ul. Bmi1ji 
Nr. 5 pierwsze organizacyjne zebranie 
czynnych przedstawicielii sportu lekko
atletycznego, w osobach pp. Jesa, Kra
chu'lca, Kordasza, Ublrta, Lindn-cra i in-
nych. . 

Sposób bicia rekordów w lekkiej atletyce. 
Poniżej po,dajemy ustalony przez P. Z. 

L. A. sposób bicia rekordów, i tak: w bie 
'gach przystuguje z-awo'dnikowi jedna pr6-
ba: w rzutach, skoku wd.al i trójskoku 

- 6 ,prób; w skokach w.zwyż, i o Tyczce 
- 3 próby w każdej wysokości, przy-
czem przy nIeudanej próbie na pewnej 
wysokośc-i, obniżać jej już nie wodlno. 

Ze Związku Związków Sportowych. 
Związ,ek Polskich Związków Spo,rfo

wY'ch wydal I-szy Po.lski Rocznik Sporto 
wy, zawierający wszechstronne o,praco-

wa:nie wszystkich gałęzi życia sporlo,we .. 
go. Zarząd P. Z. L. A. gorąco poleca po-
wyższe wyda wniotwo. K. 

ZYCIE EKONOMiCZnE. 

i 

SytuacJa w g6rnlctwie w"glowem. 
r- f"'J'Ii Prod'U'kcja węgla w Polsce naog6ł 
ulrzymuje się dotychczas na ipozdomie z 
miesięcYPOiPrzednlch j rrtie zanosi się w 
najbliższym czasie na jej uszczuplenie. 
Co się tyczy zbytu, to należy stwierdzić 
'Pomyślny obiaw. iż od czasu J)'!'zerwania 
'WYsyłek węgla do Niemiec, 75 proc. ogól
!I1ych wysyłek jest kierowanych do kraju. 
O ile kontyngent wywozowy do Niemle'c 
dojdzie do skutku, wywóź do kraju bę
dzie stanowił okolo potowy og6llnei wy-

, sytki g6rnośląskiej, .zaś potowa tylko pój 
dzic na eksport. .. 

W r. 1924 zaledwie 36 proc. z;najdowa
ło zbyt w kraju. Utrzymanie postępu 
spożycia wewnętrznego zależeć będz.ie 
gl6wnie od ogólnago tempa życia gospo
darczego. 

Ceny I warU!l1M płarnośoi. uległy nao
gól w ostatn.ich dniach polepszenia wsku
lek dzlalanla Konwencji Ogólno'Po,lskiej. 
Przeważnie większe part je węgla są na
'bywane na tych warunkach, że zapłata 
następuje w ciągu dni 14 rQd dostawy w 
gotówce i w wekslach najdłużej dwumie
Sięcznych. 

Zwlłlkszenfe eksportu polskIego do Włoch. 
Z ostatniego sprawozdania tron

sltlalu polskiego w TTyjeście wynika, że 
handel wIoski umiał w elastycz:ny sposób 
wykorzystać zatarg celny pomiędzy Pol
ską a Niemcami i idące z nim w parze 
zmniejszenie się znaczenia Hamburga. 

Wobec tego wzróst eksporru Polski do 
WIoch zaznaczył się w ostatnich czasach 

dość silnie, przyczem konsułat zwraca u
wagę, Ze izby po1skie, w szczeg6lności 
zaś Izba Handlowa w Krakowie zdradza
ły wielkie zai:nferesowanie i popierały 
projekt przes1l'l1ięcia dróg polskiego han
dlu importowego z Hamburga na Tryjest 
z dodatnim skutkiem. 

-x:--

Fragment z jesiennych regat zag!oWYClh w zatoee gdanakleJ. . ';. FAM MM 

Niewykorzysłane kredyty w Banku Polskim. 
dochodzą do poważniejszyoh kwot stano
wiąc w ten s.posób poważną część ogól
nej sumy kredytów, przyznanych dla prze 
mystu i handIu. Przyczyną niewyko'!Zy
~tania tak poważnej kwoty kredytów. w 
Banku Pols,kim jest brak odpowi,edni,ej ilo 
ści weksli hamdlo'WY'ch, t. j. pochodzących 
ze sprzedaży rowarów. DowodzUIoby to 

dalszego zmniejszenia się ilości pewnegą 
materjatu wekslowego na rynku wskutek 
wzrastającej stagnacji. która sprawia, że 
nawet najpoważniejsze przedsiębiorstwa 
nie są w sŁanie wywiązać się punktua'lnie 
z zobowiązań, tracąc w ten sposób prawo 
do kredytu dyskolntowego w instytucji 
emisyjnej. 

---X'--

Zagraniczny rynek pieni~żny i towarowy. 
Notowania zło~o. Za 100 złotych: 

Londyn 29. ZU'Tych 85, BerUn 69.45-70.15 
wypłaty n.a Warszawę 69.27 - 69.63, na 
Katowice 69,27 - 69,63. na Poznań 69.32 
--69,68. Gdańsk 86.89 - 87,11. tele~rafi
czne na Warszawę 86,02 - 86.23. ~'iedeń 
czeki 117.15 - 117.65, banknoty 118,80 -
117,80, Praga 561. 

Londyn. Nowy Jork 4.84 118 - 4.83 1/16 
Holandja 12,04 114. PrancJa 109,30. BeL.'da 
106.20, Włochy 121,12 Niemcy 20.33 Sz~aj 
carja 25,12., Danja 19,28. Szwecja 18.09. -
Norwegja 23.50. Heis!nrlors 192.25. Pra
ga 163,12. WaI"Szawa 29. Wiedeń 34.37. 

Paryż. Londyn 109,45. Nowy Jork -
22,61, Szwajcaria 435, 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 124.035 -
124.345. 100 złotych 86.89 - 87,11 czek na 
Londyn 25-,25. lelegraflcma wypłata na 
Berlin 123,925 - 124,235. na Warszawę 
86.02 - 86.23. 100 dolarów amerykań
skich 52V,85 - 522,15. 

Zurych. Paryż 23, Londyn 25.13. Nowy 
Jork 5,19,3, Berlin 1,23.6. Wiedeń 73,15, 
Warszawa 85. Bukareszt 2.47.5. 

Nowy .Jork. Londyn za 1 funt szfert-
4,84 3/16. tendenCja mocna. Za 100 jedno
stek monetarnych: Paryż 4,44, Berlin -
23,80 

Amsterdam. Warszawa 0.42.5. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 
Nowy Jork. 21. 10. Bawełna. - DowM 

do portów Attlantyku j Golfu 60,000, we
wnątrz kraju 46,000, wyw6z do Anglji -
20,000. na kontynent 12,000. loco 22,15, 
październik 21,87, g-rudzień 21,64-65, sty 
czeń 20,90 - 93, marzec 21,2{) - 22, kwie 
cień 21.26. maj 21.32 - 34, Upiec 20.90, sier 
pień 20.85. wrzesl'eń 20,85. 

Nowy Orloon. 21.10. Bawetl!1a. - Loco 
21.13, październik 21,02, grudzień 2{),96 sty 
czeń 20.91, marzec 20,88, maj 20,83. 

Liverpool. 21. 10. Bawełna. - Otwarcie 
Styczeń 11,25. marzec 11,3,2, maj 11,36. 

Brema, 21, 10. - Bawełna 23,81. 
--:0:--

NA GIEŁDZIE ZB020WEJ USPOKO
JENIE. 

Warszawa, 21 X. No,towania na Oiel
dzde Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
st. zatad., w nawiasach 'fr. Warszawa: 
pszenica pomorska (128 f. ho1.) 24.50, -
kong'resowa (128 f. ho1.) 24.00, jęczmień 
kongres. browarowy 19.85, - na kaszę 
(19.00), owies kong:resowy jednolity 18.75 
- 1850 - pomorski jednolity 18.60. faso
la biała (39.20). otręby żytnie (11.00). O
broty no.rmalne. Usposobienie spokojne. 

-:-:-:-:,-

Ha~delpo~ko~apońskL 
Mirnlsferslwo Prrzemysłu i Handlu 

komunikuje. iż wrQbec po!{o'rszenia się sto
-; unków handlowych pomiędzy Niemca
mi a Japonią w zw!ązkt! z jakOŚCiowym 

spadkiem wartości towarów niemieckich, 
polski eksport zys'kuje możliwość zdoby
cia rynku japońskiego, przy dość pomyś1-
itlych konjtmkturach. 

Polski przemysł zelaznv' wobec rozbUdowy 
portu w Gdyni. 

Zwiększenie eksporlu węg-la przez 
Odallsk i Gdynię w znacznej mierze jest 
zależne od r,odzaju i ilości urządzeń prz'e
tadunkowych. 

Z punktu widzenia interesów polskie
go eksportu, wielkie znaczenie posiada 
podpisana z początkiem hieżącego miesią 
ca umo\va pomiędzy Ministerstwem Prze 
mysłu i Iiandlu z jednej strony. a Zjedno
czoną Hutą Królewską i Laury, dotyczą
cą dostawy do portu w Gdyni 2 żórawi 
mostowych dla przeładunku węgla na pla
ce i statki. 

\Vedtug informacyj z Izby Handlowej 
w Katowicach. zdolność przeładunkowa 
tych żórawi wYlJosić będzie 4.500 tonn 
dziennie, czyli ponad 100,000 to.n.n mie
sięczrnie. 

Obsługa ż6rawi odbywać się będzie 
przy l)omocy elektr .... -'cL V1'" ,... 

jekt, aż do nafdrobniejszych częś,ci ma byt 
wykonany w kraju i z krajowego mater
jału. 

-:s:-

UKŁAD HANDLOWY POLSKO-ESTO~ 
- SKI • 

Dowiadujemy się, że dełegacja 
Związ'ku fabrykantów Estońskich zwró
ciła się do rządu estońskiego z żądaniem 
jak na,irvchlejszego sfinalizowania polsko
estońskich rokowań o traktat handlowy. 
RZąQ estoński, który dotąd wzdragał się 
przed podpisaniem traktatu, zapewnił de· 
legatów. że najdalej do świąt Bożego Na
rodzenia traktat zostamie podpisany. 

-(0-



~S~t~r'''':8~ ____________ ~ __ ._.!,,::t:6=D:ZK=lE:...~=C::H:.:.::O--.:W:.:I::E:.:C;,:Z;,:O.;.R:.ME";;,:....;.. _--._-_a_l1_i_a._!_1...;.;Da;;.;;!;.;d,;,;zf;.;.ern;.;;;,;.;;łK;;.;;a;.,;1;;.;.9.;;.25;;..;..;ro;.;;;1Cu.;.;;;;.. ___ ~. ___ ~_,_"""", __ ~",!,,!",~!,,"N_r_. _!8.;.;4:;...;' 

Dol{ąd .pójdziem9 wieczorem. 
MUZEUM MIEJSKIE (PIofrtcowsb 01Y. Inłabr: 

e&!ograftczno-hlsłqryc7ny I przyro(Jr':ZY. 
·6twart. zodzfennle od 10 'do 14 I 16 (fo 19. 

,POLSKA Y. M. C. A. (Plot ""w~ka pO) Czytelnfa 
pIsm f blb1!oIeka -otwarTa l:Qctzfennłe 00 ~ -= TI' , 
~e=z6r. ~ 
TOW A RZVSTWO "WTł!DZA -, nf; PfołrtiowsłCa 

Nr. 103. Czyłetnflf pIsm (fosfepna: ata WSZyst· 
Idcb od godz. 5 do 8 codzfennfe. \ 

CZYTELNf' TOW. PR1Y.JACIÓL rRANCJI (PIotr 
kowsklf 103)" otwarta coCJzfennfe o(J roCtz. 6 
'dr! R wlecz. z wYfałkł"TI" '~w'at , platk6w. 

M-IEJSKA GALERJA ' SZTUKI, ParK im SIenkie
wicza. Wystawa ma'larstwa, rzeźby I grafikI. 
Czytelnia I audycie radjofonlczne. Otwarta 01 
godz. 10 rano do 23 wlecz. " 

.. ~oollo" - .. Piekielny karna'i. al": 
Pocz. przedstawIeń o godz. 5, 7 l 9 wlecz.. 

.. Castno" -:- "Głosy samobójców". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 l 10 wlecz. 

"Czary" - "Biała siostra". 
, Pocz. przedstawIeń o g. 5.30, 7.30 ł 9.30 wlecz. 
Dom Ludowy Credo Tragedja w Lourdes 

pocz. przeCJstawled o godz. 7 I 9 wlecz. 

'. 
Gran'd.k,ń'o - "Wilki p6łnocy·" 

POCZ. o godz. 5. 7 l 9 wlecz. 

·H 

"Luna" "Kobieta o nieczystem sumieniu" 
Pocz. przedStawIeń o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

MleJsJ,1 J(i"em~to!lraf O~wiałowv -
"Portier hotelu Atlantic". 

Pocz. przedstawIeń o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

"Nowości" "Kelnerka z Marsylji" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 ł 9.15. 

"Odeon" - "Dziecko Gór" 
Pocz. przedstawled o godz. 4, (;, 8 I 10 wlecz, 

..Reduta" "W imieniu Ca~a" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 l 10 ~Ieez. 

Resurc;:. - "Taniec motyla" 
(Na zgliszczach miłości). 

Pocz. przedstawIeń o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Tancereczka" 

Pocz. przedstawień o go(Jz. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski 'lNie-Boska Komedja" . 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr PODularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Kula u nogi". 

Początek Q godz. 8.15, 
-:-:-:-:-

Olbrzymie dźwigi morskie do podniesienia-amerykańskiej łodzi 
podwodnej, 'która zatonęła z 37 marynarzami 

( 
l-
i 

Przezorna artystka. 
Auto pancerne rękojmią bezpieczeństwa 

~'plewaczka "tutejszej Metropoli.tain-O
'!Jer, Prances Allda, zamówiła sobie w f.a
bryce samo'chodów pancerne auto. Zamó
wienie to wyWołało sensację. Interwiewu 
jącemu ją dziennikarzowi Alda rzekła: 

- W Nowym Jorku niebezpiecznie na 
wet we dnie przejść głównemi ulkami mia 
sta, a dopieroż potoż'Oncmi dalej! Wybrać 
się do teatru w k:le}notach, nieraz potrzeb 
ny,ch do danej roli, znaczy tyle, co narazić 

się na utratę i klejnotów i wolno'$ci. ba, 'ży 
cia. Jest więc rzeczą bardzo natl1ralną, ż-e 
zamówiłam sobie auto, które daje mi rę
kojmię zupełnego beZlPieczeństwa. Nie tyl 
ko, że posiada ono ściany op·ancerzoue, 
lecz nawet szkło w oknach jest tak grooe 
iż nie strzaska go kwa rewolwerowa. 

Podo'bno inne artys,tki zamyślają pójść 
za dobrym przykładem przezornej kole
żanki. 

Królewskie łowy" 

Monarchowie są zaLwyczaj zapalonymi myśliwymi. Oto król 
duński Chrystjan i król szwedzki odpoczywają w lesie VI Wer

mlandji po polowaniu. __ ~ ______________ ~aa __ ~ _________________ __ 

Radjokącik 

Na środę 21 października. 

Berlin (SOS) godz. 20.30: Wieczór roz
maitości; godz. 9: "Wspomnienia starej 
mifości". 

Wrocław (418) godz. 20.30: "Kochany 
Wiedniu", operetka w 1 akcie. 
- Lipsk (454) g,odz. 20.15: Wieczór Do
slojewski-ego. 

.chcesz być zdrów, 
By Cię nie bolała głowa, 

Pij tylko 

Bruksela (265) godz. 21.15: Wyjątki 1" 

opery "Iierodias" Masselleta. 
Paryż (458) godz. 20: Konc~rt w wy· 

konaniu artystów wielkiej o'pery. 
Rzym (425) godz. 20.40: Koncert; w 

programie: AUl!er, Mozart, Kreisler, Mas
cagn i. PUCCil11 i. 

Wiedeń (530) godz. 20: "Stulecie lek· 
kici muzyki wiedeńskiej". 

'Zurych (515) godz. 20.30: Duet mie· 
szany. 

Dr. med. 

Hóżaner 

. herbatę 

Perłowa .. 
Piecyki i kuchenki 
przenośne. kaflowo

szamotowe. 

ChorO')lI skor
ne, wenerVCE
ne i mocIEo
płciowe Lecze
nie sz:tucz:nem 
słońcem gors-

Tfntonina Kolecka 
łł Franciszkańska 
Nr. 61 zgubiła kar· 
tę od paszportu 
wydana z fabryki 
l. K. Poznańskiego, 

134 
B-cia 

Koimi1iscy 
Główna 51. 

kiem. 
DZIEL~A '!Ó! !), 

telef. 28-98. 
PrzYJmuje od 8.91/2 

; od 3-8. 

Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drOUI. 

P d k Zagraniczne o 100 procent droże! • . 
C:ena prenumeraty: 

w lt...łzł miesięcwie - .t 3.50 rze te stem I w tek~cJe 30 groszy za wiersz - milimetrowy' t-lamowy tsh0na 4 taLY't 
Za tekstem • 25.. •• • • • 4 Za terminow, druk ogłoszel1. komunikatów orim. 

edmh"listracja nie odpowiada. 
Nekrologi 25 • •• • • • 4 • Artykuły nadesł:\De bez oznaczenia honorarium owa' 
Komunikaty. • • 25 • •• • .. • 4 tane S8, za bezpłatne. 
Zwyczajne • • • 6 lO _ _ • • • • 10 Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak< 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - naTmn!e!sze ogłoszenie 50 groszy. ela nie zwraca. 

~·---~W~~d~---------~~----~---------------------------·~------~--~~----------------------------------~.~~ ~ 
y awnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .,Kurier Łódzki" Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: ) 

M'yd. Jan Stypułk'!wsld. uL Zawadzka Nr. 1. Władysł~w. .VlatQwskJ... ' 

:Dla robotników.. - • 2.70 
N. prowincii .. 5.00 
lagranicą • ., 7.00 

"lódzl ([bO Wierz." i ..Knrier Łódzki" łąnnie zł. 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. 


